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Bzłoszania (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębioroa tego działu Jan Strysharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 

Riarsza drobnem pismem (petit) sa pierwszy raz 16 kalerzy, za każdy następny raz 10 kalerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal 

tumiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, puaż Hausamanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,” Lipsku 
Wrocławiu). — M. Opełik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rne de Varenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicité, A Lorette, directeur, rue Coumartin; 


Hr. 358. 


Kraków, Poniedziałek dnia 12 Listopada 1900. 


Rok VIII. 


Od dnia 26 z. m. codziennie dołączamy hez- 
płatnie dla wszystkich prenumeratorów „Głosu 
Narodu* dodatek nadzwyczajny, zawierający spra- 
wozdanla z procesu żydowskiego mordercy Leo- 
poida Hilsnera przed sądem przysięgłych w PI- 
sku. Dodatek ten dołączany będzie przez cały 
przeciąg procesu. Gdyby którykolwiek z prenu- 
meratorów dodatku nie otrzymał, zechce go na- 
tychmiast reklamować. 


Pr. III. 201/00 8. W Imieniu Jego Cesarskiej 
Mości! C. k. Sąd krajowy, jako Trybunał prasowy 
pod przewcdnictwem c. k. Wiceprezydenta Sądu kra- 
jowego Dra Morelowskiego w obecności c. k. Radców 
Sądn krajowego Ursla i Tarowicza, jako wotantów, 
zaś c, k. auskil. sądowego Morus“, jako protokolzn: 
ta na posiedzeniu jawnem, oibytym w dniu dzisiej- 
szym wskutek sprzeciwu Kazimierza Elirenberga, ja- 
ko odpowiedzialnego redaktora czasopisma „Gios Na- 
rodu“ piztciw uchwale Sądu tutejszego, jako praso- 
wego z dnia 26 p:ździernika 1900 Pr. III. 201/00 2. 
po wysłuchania wywodów c. k. Prekuratera Pań- 
atwa Radcy sądn kr. Dra Czyszczana, a w niesbe- 
eności oponenta, wydał następujące orzeczenie: 1) 
Odrzuca się sprzeciw Kazimierza Ehrenberga prze- 
ciw uchwale z dnia 26 paźdz. 1900, Pr. III. 201/00 2. 
mocą której orzeczono, że zamieszczony w Nrze 245 
czasopisma „dłow Narodn* z dnia 26 października 
1900 r. artykuł pod (ytułera: „SekOnborn-Stadler* 
w ustępach: a) ed „Dlatego wprost dziwnym* do 
„austujackiej polityki“, str. 2, łam 8 — b) cd „Nie 
cheemy* do końca str. 3. łam 1., zawiera znamiona 
zbrodni majestatu z $. 63 u. k. i występku z $. 
300 u. k., że zakazuje się rozszerzania tych attyku- 
łów i zatwierdza się zarządzoną przez c. k. Proku: 
ratorję Państwa konfiskatę pomienionego numeru, oraz, 
że cały nakład takowego ma być zniszczonym, a nad- 
te polecono Redakcji ogłoszenie tej uchwały w naj- 
bliższym numerze czasopisma, 2) atrzymaje się w mo- 
cy uchwałę z dnia 26 października 1900 Pr. IH. 
201/00 2., 3) poleca się oponentowi, Kazimierzowi 
Ehrenbergowi bezpłatne umieszczenie niniejszego orze- 
czenia w najbliższym numerze czasopisma „Głos Na- 
rodu* na stronicy pierwszej pod rygorem skutków 
z $. 21 ustawy prasowej, albowiem w artykule tym 
antor przez Bzyderstwa narusza cześć winną Monar- 
sze, nadto przez przekręcanie faktycznych okoliczno- 
ści i wyciąganie fałszywych wniosków, poniża i wy- 
szydzą zarządzenia władz rządcwych, pobndzająe w 
ten sposób przeciw nim do pogardy i nienawiści, — 
Polecenie umieszczenia tej decyzji w najbliższym na- 
merze „Głosu Naroda“ nastąpiło na wniorek c. k. 
Prokuratorji Państwa stesownie do przepisu $. 20 
ustawy prasowej. — C. k. Sąd krajowy karny, jako 
prasowy. Kraków d. 9 listopada 1900. Morelowski 
m. p, Mons m. p. 

Powyższy odpis udziela się p. Kazimierzowi 
Ehrenbergowi, odpowiedzialnemu redaktorowi czaso- 
pisma „Głos Narodu“ zwracając uwagę na polecenie 
zawarte w ustępie trzecim decyzji z tem nadmienie: 
niem, że Panu służy prawo wniesienia zażalenia do 
tutejszego Sadu w dniach trzech. 

C. k. Sąd krajowy, jake prasowy. Kraków dnia 
9 Listopada 1900 r. Morelowski. 


DGRÓWADZENIE WŁAŚCICIELI REALNOŚCI. 


, Wczoraj o godz. 4 po południu w sali Rady 
miejskiej odbyło się drugie z rzędu ogólne zgro- 
madzenie właścicieli realności w sprawie wyboru 
posła do Rady państwa, na którem w dalszym 
ciągu omawiano wnioski dra Łepkowskiego, po- 
stawione na poprzedniem zgromadzeniu. Przebieg 
wczorajszego zgromadzenia był o wiele burzli- 
wszy, niż poprzedniego, a to z powodu kar- 
czemnego zachowania się tokarza Mikołajskiego 


który w ten sposób wysługuje się żydom, że 
prowokacyjnemi, bałamutnemi i wprost niedorze- 
cznemi wnioskami, oraz wymyślaniem na wszy 
stko i wszystkich, jakiego nawet trybun kra- 
kowskiego „uświadomionego  proletarjatu* — 
nie powstydziłby się, starał się spokojnych 
i uczciwych obywateli wyprowadzić z równo- 
wagi i w ten sposób zerwać zgromadzenie. 
Oczywiście, że usiłowania te powiodły mu się 
tylko w części, bo spotkały się w każdym razie 
z energicznym protestem zgromadzonych, które- 
mu prof. Ulanowski w ciętem przemówieniu dał 
wyraz. Niemniej do żywego oburzyło zgromadzo- 
nych wystąpienie adwokata dra Szafiarskiego, 
który w sposób nielicujący bynajmniej ani z za- 
wodem i powagą stanu adwokackiego, ani też z 
powagą zgromadzenia, napadł na ducuowieństwo, 
posuwając się w wymyślaniach aż do oszczerstw ; 
zarzucił bowiem katolickiemu klerowi, że „w ko- 
ściele z ambon demoralizuje lud“. Grołosłowne 
to twierdzenie obliczone było na efekt u żydow- 
skich obywateli ; nie poparte żadnym dowodem, 
wzburzyło tak zgromadzonych, że zażądali od 
przewodniczącego odebrania mowcy głosu, co też 
przewodniczący zmuszony był uczynić, kładąc w 
ten sposób koniec gorszącemu znieważaniu kato- 
lickich uczuć zgromadzenia. 

Przewodniczący dr Jan Jakubowski zagaił o 
4'tej zgromadzenie i powołał na sekretarza in- 
żyniera Kułakowskiego. Następnie prosił zgroma- 
dzenie, by raczyło uchwalić pewneg” rodzaju re- 
gulamin, mianowicie, by wnioski, które mają być 
brane pod dyskusję, uzyskały poparcie przynaj- 


mniej 10 osób, zaś mowcey, stawiający wnioski | 


przemawiali najdłażej minut 15, inni zaś niedłu- 
żej nad minut 10. 

Przystępując do porządku dziennego, przewo- 
dniczący dzieli wnioski dra Łepkowskiego na 
dwie części, a ponieważ pierwszą część tych 
wniosków o wyborze komitetu i delegatach u- 
chwalono poprzedniej niedzieli, przeto chce od- 
dać pod głosowanie drugą część tych wniosków, 
mianowicie sprawę bezwarunkowego wstąpie- 
nia posła do Koła polskiego, oraz cały szereg 
postulatów , które w sprawozdaniu z przeszłego 
zgromadzenia szczegółowo wyliczyliśmy. Prze- 
wodniczący poleca przyjęcie tych wniosków „en 
bloc“. Przeciw temu występuje cały szereg mow- 
ców pp. Klemensiewicz, Rotter, Seinfeld ect. 

Przewodniczący stewia więc je pod głosowa- 
nie pojedynczo, a zgromadzenie bez dyskusji je 
przyjmuje. 

Jedynie przy wniosku, w którym mowa o 
odjęciu gminom poruczonego zakresu działania 
w przedmiocie ściągania egzekucyjnego należy- 
tości skarbowych, oraz przy wniosku o pożyczkach 
meljoracyjnych wywiązała się krótka dyskusja. 

Następnie przystąpiono do pierwszego wnio- 
sku dra Łepkowskiego, który przewodniczący ze 
względu na jego doniosłe znaczenie uznał za 
stosowne poddać pod głosowanie na końcu, mia- 
nowicie do kwestji bezwzględnej solidarności w Ko- 
le połskiem. Zabiera głos tokarz Mikołajski i 
w sposób bałamutny, krzykliwy, jak żle nakrę- 
cona katarynka, zaczął od wymyślań na wszyst: 
ko, na wszystkich, tylko nie na żydów. 

Ks. Flis: Powiedzże pan coś nowego, bo to 
już kilka razy od pana słyszeliśmy. 

Mikołajski byłby jeszcze Bóg wie jak długo bre- 
dził i gestykulował, gdyby nie przewodniczący, 
który mu przypomniał, że 15 minut minęło, i że 
czas już skończyć. 

Ponieważ galerja zaczęła się burzyć i huczeć, 
przewodniczący zagroził opróżnieniem, a gdy to 
nie poskutkowało, udał się tam, znajdujący się 
na sali, p. Zygmunt Gędzierski i wezwawszy 
„nieuświadomionych obywateli“ do porządku, 
wkrótce ich uspokoił. 

Następnie zabrał głos p. Kaczmarski, który 
celem uniknięcia nieporozumienia i zamieszania, 


zażądał od wnioskodawcy, by wniosek swój o s0- 
lidarności posłów cofnął, i aby dalej obradowano 
tylko nad sprawami, ściśle właścicieli realności 
dotyczącemi. 
Prot Ulanowski uczynił zawiele zaszczytu 
Mikołajskiemu wykazując, że twierdzenia jego 
nie oparte były na prawdzie. 
Żabrał następnie głos ks. kan. Flis, zazna- 
czając, że nie przyszliśmy tu na wykłady p. Mi- 
kołajskiego o solidarności narodowej, bo w tym 
względzie mamy przekonania wyrobione. Nie roz- 
trząsając więcej tej kwestji, należy wprost przy- 
stąpić do głosowania. 
Tego samego zdania jest i dr Łspkowski — 
sprzeciwili się temu naturalnie Rotter i dr Sein- 
feld. 
P. Zyg. Gędzierski podnosi donośnym głosem, 
że posłowie polscy, a w szczególności z Krako- 
wa, powinni wstąpić do Koła polskiego, by ra- 
zem, jak Dawid przeciw Goljatowi, rozpocząć 
walkę przeciw Niemcom, którzy nas chcą zdła- 
wić. 
Dr Lipowski zauważa, że i klasy mniej wy- 
kształcone mogą być i są dobrymi patrjotami, 
(i od patrjotyzmu nie należy ich odsądzać taksamo, 
: jak nie należy odsądzać go patrjotyzmu (zwra- 

cając się do p. Mikołajskiepo) potomków hrabiów 
| i baronów, doktorów ete., których ojcowie i dzia- 
. dowie walczyli pod Grochowem i Maciejowicami... 

Solidarności nie wymyślili stańczycy, lecz posło- 
i wie polscy w Berlinie i to jeszcze w czasie, gdy 
' u nas panowały wszechwładnie rządy Bachów i 
| Metternichów. Tylko solidarnością można czegoś 
' dokonać, tak jak solidarnośeią nasi braceia pod 
zaborem pruskim mogą jeszcze jaki taki stawiać 
opór hakacie — my tutaj także tylko solidarno- 
| ścią możemy się oprzeć zachłanności niemieckiej, 

bo nasze stosunki niewiele są lepsze od stosun- 
ków w Poznańskiem, a pod niejednym względem 
są stokroć gorsze; tam przynajmniej mają jeszcze 
co jeść, a nam może wkrótce chleba zabraknąć. 
Wkońcu wnosi, by ze względu, że nie wszyscy 
obecni są właścicielami realności i uprawnionymi 
do głosowania, głosować imiennie z podaniem 
realności, której kto jest właścicielem, czy admi- 
nistratorem. (Huczne oklaski). 

Radca rządowy Rotter podnosi, że nie rozu- 
mie tych, którzy tutaj zabraniają krytykować 
Koło polskie. Zdań wszystkich i motywów na u- 
zasadnienie przytoczonych należy wysłuchać — 
boć na to tutaj zgromadziliśmy się. Następnie 
podaje szereg faktów, które jego zdaniem stwier- 
dzają, że Koło polskie mało robiło, a jeszcze 
mniej chciało, jak n. p. obwałowanie rzek i po- 
toków górskich, niezatwierdzenie w odpowiednym 
czasie pożyczki wodociągowej, na której gmina 
dużo straciła, rewersy demolacyjne, upośledzenie 
studjum rolniczego, brak pól doświadczalnich, 
hali maszyn i t. d., nie wybudowanie szkoły 
handlowej, choć gmina dała grunt wartości 120 
tysięcy złr. i t. d. Mo>wca kończy tem, że czy- 
tał list $. p. Smolki pisany do przyjaciela, w 
którym tenże statut Koła polskiego nazywa bar- 
dzo „niewolniczym*. 

Zabiera głos dr Leo i zaznacza, że listu 
$. p. Smolki nie czytał, ale wie, że ten najwię- 
kszy polski demokrata miałby na tyle odwagi, 
aby z Koła, gdyby mu się statut wydał zły i 
szkodliwy dla kraju, wystąpić. Że Koło polskie 
nie mogło wszystkich postulatów spełnić, nie je- 
go w tem wina, bo Koło liczyło 50 członków, 
a wszystkich posłów w parlamencie jest prze- 
szło 400, ala pyta eo zrobili posłowie po za Ko- 
łem? Na studjum rolnicze chodzą przeważnie 
synowie właścicieli większychposiadłości ziemskich 
i przecież w ich interesie leży by to studjum było 
należycie wyposażone — widocznie więc nie mo- 
żna było dotychczas tego uzyskać, kiedy nie u- 
zyskano — trzeba więc być cierpliwym i czekać 
lepszej sposobności. Tak samo i sprawa doda- 
tków do podatków, którą p. Rotter poruszył, nie 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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tak znowu przedstawia się jak on podał. 

Mowca nie twierdzi, by w Kole wszystko 
działo się dobrze, było tam wielu, którym pra- 
cować się nie chciało, był tam brak ludzi zdol- 
nych, a zawielu safandałów, dlatego mowca koń- 
czy, by wybierać ludzi zdolnych i energicznych, 
a stosunki nasze z pewnością zmienią się na 
lepsze. 

Zabierali jeszcze w tej sprawie głos pp. ks. 
Bukowski, Kramarczyk, dr Łepkowski i dr Sein- 
feld. Ten ostatni, mimo że stoi na stanowisku 
daleko skrajniejszem, dla miłej zgody (!?) poleca 
przyjęcie wniosku prof. Bandrowskiego, posta- 
wionego na komitecie żydowsko-rotterowskim, 
który w piątek uchwalił: „Wyraża się życzenie, 
aby założyć się mające Koło polskiego przez zmia- 
nę dotychczasowych statutów umożliwiło wszystkim 
posłom polskim wstąpienie do niego. Komitet wy- 
raża życzenie, aby posłowie krakowscy zażądali 
i przeprowadzili stanowczo w powyższym duchu 
zmiany w dotychczasowym statucie Koła polskie- 
go. Jeśliby zmian nie zdołano przepzowadzić, to 
posłowie mają się odwołać do wyborców.* 

Ks. Bukowski sprzeciwia się uchwaleniu tego 
wniosku. Przewodniczący prosi, by mowcy ze 
względu na spóźnioną porę skracali swoje wy- 
wody, lub nawet zrzekli się głosu. Mimo to za 
biera głos znowu tokarz Mikołajski, z tem, że 
ne pozwoli się ośmieszać, jak to uczynił prof. 

80. 

Pan Kaczmarski wobec tego, że kwestję po- 
lityczną, bo solidarności Koła i tak już przedy- 
skutowano — cofa swój wniosek, którym wła- 
ściwie pragnął wykluczyć tę dyskusję. Teraz 
zabiera głos dr Szaflarski przywódca liberalnych 
ludowców i gwałtownie zaczyna ni stąd ni zo- 
wąd napadać na duchowieństwo. Powstaje hałas 
słychać głosy: „odebrać mu głos, to oszezerstwo, 
on nie jest właścicielem realności“ ete. Prze- 
wodniczący zapytuje p. Szafiarskiego, czy jest 
właścicielem realności. Mowca odpowiada, że 
jest administratorem 4 realn. Gdy jednak i da- 
lej w tym tonie przemawiał, przewodniczący 
zmuszony był wprost odebrać mu głos. Po prze- 
mówieniu prof. Czerkawskiego przystąpiono do 
głosowania. 

Przewodniczący powołuje na skrutatorów pp. 
Gędzierskiego, Bajera i Kaczmarskiego, a po- 
nieważ według uchwalonego wniosku p. dra Li- 
powskiego głosowanie miało być imienne, przeto 
prosi obecnych, by podawali swoje nazwiska. 
Następuje wielkie zamieszanie przyczem okazuje 
się, że znaczna część wyborców opuściła salę i 
to przeważnie poważniejszych i wybitniejszych 
członków zebrania. Nie ulegało wątpliwości, że 
wniosek dra Łepkowskiego o bezwzględnej soli- 
darności nie przejdzie. Wobec tego konserwa- 
tyści natychmiast zmienili front i mimo że na 
zeszłem zgromadzeniu właśnie prof. Leo usilnie 
nastawał na to, aby tak bez jakichkolwiek u- 
chwał sali nie opuszczać, lecz przynajmniej po- 
stanowić cośkolwiek, wczoraj sam zachęcał, by 
bez głosowania rozejść się do domu, bo głoso- 
wanie nad 4 wnioskami dra Łepkowskiego i Mi- 
kołajskiego, prof. Bandrowskiego i dra Ponikły, 


„GŁOS NARODU" 


dza, że od początku kieruje się temi samemi za- 
sadami, które służą za podstawę anglo-niemie- 
ckiej umowie. Co do przyłączenia się do tej u- 
mowy, sądzi Rosja, że ono jest niepotrzebne. O- 
strza wymierzonego przeciwko sobie Rosja w tej 
umowie nie widzi, bo właśnie rząd rosyjski sil- 
nie zdecydowany jest strzedz nienaruszalności 
chińskiego państwa i to zarówno ze względu na 
tradycyjne stosunki z Chinami, jak i w dobrze 
zrozumianym własnym interesie, bo aneksja ja- 
kiejkolwiek części Uhin byłaby dla Rosji tylko 
źródłem bezużytecznych wydatków. Rosja wie, 
jak wielką wagę przywiązują Niemcy do dobrych 
stosunków z Rosją i dlatego uważa za rzecz wy- 
kluczoną, aby niemiecki rząd podawał rękę do 
kombinacji, któraby była ożywiona nieprzyjaźnią 
wobec Rosji. W związku z temi zapewnieniami 
nie bardzo harmonizuje wiadomość, że rosyjski 
jenerał Lenewicz zaanektował już część teryto- 
rjum na lewej rzece Peiho. 

W sobotę odbyła się przed paryskim sądem 
przysięgłych rozprawa przeciw Salsonowi, który 
urządził zamach na szacha w dniu 2 sierpnia. — 
Salson opowiada, że służył przy wojsku, był ka- 
pralem, obrońcą Francji, teraz jednak jest bojo- 
wnikiem rewolucji i zwalcza gnębicieli ludzkoś- 
ci. Ze śmierci króla włoskiego mocno się ucie- 
szył i tańczył po pokoju z radości. Już w roku 
1894 chciał sprzątnąć Casimir-Periera za wyda- 
nie ustaw anty:anarchistycznych, poszedł do jego 
pałacu i cztery godziny czekał na prezydenta, 
aż wreszcie zniecierpliwiony odszedł, nie doko- 
nawszy zamiaru. Zamach na szacha urządził z 
rozmysłem, chcąc przysłużyć się idei anarchisty- 
cznej. Strzelał do szacha z odległości 20 centy- 
metrów, nieszczęście (!!) jednak chciało, że re- 
wolwer źle funkcjonował, bo kurek był spiłowa- 
ny. Spólników nie miał żadnych. Po przesłucha- 
niu świadków i przemówieniach prokuratora oraz 
obrońcy zapadł wyrok, skazujący Salsona na do- 
żywotnie roboty przymusowe. Oskarżony przyjął 
wyrok obojętnie. 

Wiadomość, jakoby wódz Filipińczyków Agui- 
naldo poddął się Amerykanom i prosił o ukoń- 
czenie wojny, okazała się kłamstwem gazet ame- 
rykańskich i wywołała na Filipinach wielkie 
wzburzenie. Filipińczycy zdecydowani są do o0- 
statniej kropli krwi walczyć o swoją wolność. 
To też amerykański rząd postanowił, pozostawiw- 
szy w Pekinie straż dla ochrony poselstwa, 
wszystkie wojska amerykańskie odwołać z Chin 
do Manili, a głównodowodzący na Filipinach 
jenerał Mac-Arthur otrzymał rozkaz z pomocą 


'tych posiłków podjąć na nowo walkę z powstań- 


który z wnioskiem tego ostatniego był w związ- . 


ku, musiałoby się przewlec do późnej godziny; 
nadto wytoczono argument, że 70 właścicieli nie 
może uchwalać imieniem 2000 lub więcej! 

W tym samym duchu przemawiali jeszcze 
prof. Ulanowski, Mussil i Kaczmarski, przeciw 


odkładaniu głosowania dr Molieki, dr Seinfeld | 


i dr Lipowski. Po tej blisko półgodzinnej dysku- 
sji przystąpiono wreszcie do głosowania. Prze- 
wodniczący poddał pod głosowanie najpierw 
wniosek najskrajniejszy i najdalej idący p. Mi 
kołajskiego, za którym oświadczyło się zaledwie 
kilka osób. 

P. Mikołajski krzyczy, żeby jeszcze raz pod- 
dano jego wniosek pod głosowanie. Przewodni- 
czący czyni zadość temu. Za wnioskiem Mikołaj- 
skiego podniosło się tylko 5 rąk. 

Następnie przewodniczący poddaje pod gło- 
sowanie wniosek dra Łepkowskiego. Za wnio- 
skiem oświadczyło się tylko kilkanaście osób. 

Teraz przewodniczący poddaje pod głosowa- 
nie wniosek uchwalony w komitecie żydowsko- 
rotterowskim i zarządza, by ci, którzy są za 
wnioskiem przeszli na lewo, przeciw wnioskowi 
na prawo. Okazuje się, że prawie wszyscy prze- 
chodzą na lewo, po prawej stronie zostało zale- 
dwie kilka osób, między innymi prof. Ulanowski 
i prof. Czerkawski. 

Wniosek wiee komitetu rotterowsko-żydowskie- 
go znaczną większością przeszedł. Na tem o go- 
dzinie 81/, zgromadzenie zakończyło się. 


2 WYPADKÓW DNIA. 


Rosja nadesłała nakoniec swoją odpowiedź na 
zakomunikowanie jej treści umowy angielsko- 
niemieckiej co do kwestji chińskiej. Rosja stwier- 


cami z jak największą energją. 

W dniu 6 i 7 listopada jenerał angielski 
Smith-Dorrien stoczył gwałtowną walkę z Boe- 
rami. Oddział Smith: Dorriena składał się z 250 
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tanowi drogocenny podarek od cara. Sułtan po- 
dziękował telegraficznie. 

Hiszpańskie dzienniki republikańskie zamie- 
szczają pismo Don Carlosa do jenerała karlisty- 
cznego Moorego, w którem protestuje przeciw 
rozruchom, wywołanym wbrew jego instrukcji. 
Don Carlos nie wyrzeka się praw swoich, ale 
bynajmniej nie chce upadku Hiszpanii. 

Król włoski z okazji swoich urodzin ułaska- 
wił wiele osób, skazanych nie na dłuższe, jak 
na 6-miesięczne więzienie. 


PROCES O MORD CHOJNICKI. 


CHOJNICE 11 listopada, 

Przy nocnej rewizji sąd i przysięgli zbadali tyl- 
ne wejście do domu Lewyego, poczem próbowano, 
czy przez szparę we drzwiach, można widzieć kogoś 
wychodzącezo z piwnicy. Prokurator i komisarze po- 
licyjni, patrząc przez szparę, widzieli tylko kawałek 
liay, natomiast przysięgli widzieli wejście do piwnicy 
na wielką szerokość. Również zbada 10 ulicę Gdańską, 
grunt Lewyego przy jeziorze i miejsca, w których znaj- 
dował się w krytyczną noc Maslof, 

Rozprawę zaczęto od ponownego przesłuchania 
wydawcy „Staats ürger Ztg*, który zeznaje jak na- 
stępuje: W niedzielę, 27 maja, przybyłem do Choj- 
nic na pogrzeb Wintera i zaraz nazajutrz miałem 
zamiar powrócić do Berlina. Nie wyjechałem jednak, 
bo niejaki Mayer, pozostający w stosunkach z komi- 
sarzem Braunem, opowiedział mi, że w tych dniach 
zajdzie coś bardzo ważnego. Na drugi dzień po tem 
dowialuję się, że H ffmanna i jego córkę przyare: 
sztowano, a równocześnie nauczyciel Thiel mówi, że 
Maslof wie coś w tej sprawie. Dodaję, że byłem do- 
piero drogi raz w Chojnicach i że nieprawdziwem 
jest twierdzenie prokuratorji, jakobym ja miesiącami 
przesiadywał i zbierał wiadomości w Chojnicach. -- 
Prok.: Pytam się pana, kiedy ja to mówiłem, ża 
pan całymi miesiącami śledziłeś wypadki chojniekie ?— 
Św.: Twierdzi to prokuratorja berlińska w akcie 
oskarżenia przeciw mnie o rzekomą obrazę zęlziów 
i urzędników. Świadek opowiada dalej, że z Maslo- 
fem zapoznał się w hotelu Kiihna, tam wysłachał 
jego opowiadania, które mu się wydało z tego wzglę- 
dn nieprawdopodobnem, że Maslof z pewnością nie 
z prostej ciekawcści poszedł na podwórze Lewyego. 

Dopiero kiedy wychodził z sali hotelowej, Maslof 
zbliżył się doń i szepnął mu na ucho, ż3 ukradł 
kawałek mięsa na podwórzu. Zona Maslofa z po- 
czątku zaprzezzyła temu, ale w końcu się przyznała. 
Świadek wszystko to opowiedział komisarzom Bran- 
nowi i Wehnowi, ci jednak zirytowani byli tem, że 


| zeznania Maslefa pokrzyżowały ich śledztwo przeciw 


jeźdźców, sześciu działał i 900 ludzi piechoty. | 


Wkrótce po wymarszu z Belfast, spotkał się ten 
oddział z siłą zbrojną Boerów, którzy poczęli 
szarpać fiankę Anglików aż do chwili, w której 
ci oparli się o rzekę Komati-River. Tu zajęli 
Boerowie silne stanowisko; gdy jednak spostrze- 
gli, że Anglicy ich okrążają, cofuęli się z nie- 
go. Następnego dnia nadeszły Boerom znaczne 
posiłki. Daremnie jednak usiłowali odzyskać na- 
nowo porzucone stanowisko. Po południu zaszedł 
fakt, który według zdania Robertsa, dopiero po- 
raz pierwszy przytrafił się w tej wojnie. Oto 200 
konnych Boerów uczyniło nagle atak na angiel- 
ską straż tylną. Kanadyjscy dragoni w oddale- 
niu 70 yardów odparli ostatecznie atak. Ośmiu 
Anglików padło trupem, 32 jest rannych. 


Jenerał gubernator Finlandji nakazał, aby 
od Nowego Roku gubernatorowie porozumiewali 
się z nim wyłącznie w języku rosyjskim. 

Rząd niemiecki zażądał od Rady Związkowej 
trzeciego kredytu na ekspedycję do Azji Wscho- 
dniej w kwocie 152,770.000 marek. Do żądania 
dołączono memorjał wykazujący polityczną ko- 
nieczność ekspedycji. Według cyfe memorjału, 
korpus ekspedycyjny niemiecki składa się z 863 
oficerów i wyższych urzędników, 18.739 żołnie- 
rzy i niższych urzędników, oraz 5579 koni. 

Cesarz Franciszek Józef nadał złoty medal 
za waleczność kadetowi marynarki Edgarowi 
Leszanowskiemu, który wprowadził do Pekinu 
oddział austrjackich marynarzy. Marynarz Tri- 
scoli, który w dniu 11 lipca podczas walk w Pe- 
kinie stracił prawe oko, otrzymał srebrny me- 
dal za waleczność. 

W Pekinie i Tientsinie szerzy się coraz wię: 
cej tyfus i dysenterja. 

Rosjanie stoczyli w dniu 31 października no- 
wą walkę z hordami Kułaka na północ od Tsun- 
Wa-Fu, przyczem dwóch Rosjan zginęło, 2 ofi- 
cerów i 12 ludzi jest rannych. 

Belgijczycy zaanektowali przestrzeń na 1 km. 
długą, leżącą poniżej terytorjum, okupowanego 
przez Rosjan, na lewym brzegu rzeki Peiho. 

Tiirkhan-pasza, który stał na czele tureckiego 
poselstwa, wysłanego do Liwadji, przywiózł suł- 


H.ffmannowi. Kiedy świadek żądał aresztowania La: 
wyego, Braun rzekł: Ja cały świat objechałem, ale 
nie zdarzyło mi się, żeby człowiek intel gentny mógł 
wierzyć w takie głupstwa jak mord rytualny. W koń. 
en odmówili obaj komisarze aresztowania Le vyego, 
rę ząc za jego niewinncść. 

W dalszym ciągu zeznaje wydawca Bruhn, że 
Rossowa, zapytywana w sprawie więsa, zeznała, iż 
Masl ff dnia 12 marca miał rzeczywiście mięso w do: 
mn. Świadek nieznpełną dawał wiarę opowiadaniu 
Maslcff:, albowiem był przekonany, że morderstwo 
spełnione zostało w żydowskiej synagodze, zeznania 
zaś Maslcffa nie bardzo zgadzały się z tem zapatry- 
waniem świadka. 

Świadek Wywiora, żona stolarza zeznaje w spra- 
wie Hellwigów. Opisuje dokładnie obcego ż,da, który 
z podłużnym świstkiem papiern w ręku stał w sklo- 
pie Meyera. Meyerowa pytała się świadka: Czy zna: 
cie Ernesta Wintera? i na potakującą odpowiedź do- 
dała: To niedsbrze. Wtedy córka Meyerowej obru- 
szyła się na matkę: Czemuż się mama denerwuje tem, 
przecież nas to nie nie obchodzi! Na to Meyerowa 
wstrząsnęła tylko ramionami i dodała: Mężn, nie pod- 
pisnj, bcć to przecie morderstwo. 

Następnie przesłuchano Meyerową, która zeznaje, 
że nie znała Wintera, ani też o nim nigdy nie mó: 
wiła. Nie też o tem nie wie, żeby w ich sklepie był 
kiedy jaki obcy żyd. Córka Meyerowej, Róża, oraz 
mąż jej Matensz nie znają również Wintera i wypie- 
rają się, jakoby o nim kiedykolwiek mówili. Nato- 
miast świadek Borchardtowa zeznaje, że w połuwie 
stycznia była w tklepie Meyerów i słyszała, że mó- 
wiono coś u pcdpisywanin, aż jedna z Meyerówien 
krzyknęła: Tato, nie podpisuj, bo to przecie morder- 
stwo. — Przew.: Czy mie powiedziała może: Ależ to 
więcej niż mord? — Świadek : Nie. Zauważyłam tak- 
że, że skoro tylko mię zobaczyli, zaraz umilkli, 

Meyerowie zaprzeczają w oczy zezaaniom świadka, 
Róża Meyer d;daje: Ja co prawda używam często 
wyrażenia „taż to więcej niż mord*, ale nigdy nie 
stosowałam go w tem znaczeniu, jak myśli pani Bor- 
chardtowa. — Świadek Borchardt poltrzymuje swoje 
zeznania i zauważa: Kiedy mię pierwszy raz prze: 
słuchiwano w tej sprawie, komisarz zapytał mię, kie- 
dy słyszałam to od Meyerów. Ja odpowiedziałam, że 
nie pamiętam dokładnie dnia. Wtedy ryknął na mnie 
komisarz okropnym głosem : „oś pewno nic nie sły- 
szala! Wynoś sig!“ 

Świadek Beyer, majster krawiecki, zeznaje: Z koń- 


a 
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„GŁOS NARODU" 


cem listopada czy grudnia wszedłem do sklepu Meye- 
rów i słyszałem żywą wymianę słów między starym 
Meyerem a jego córką, która wkrótce potem zmarła 
nagle. Oboje byli niezwykle rozdrażnieni, a eórka 
rzekła wyrsźnie do ojca: „Czego ojciec chce od Win- 
tera?“ Ja myślałem, że idzie o jakie zaloty Winte- 
Ta, pytam się więc Meyera: Co pan dostanieez od 
Wintera? Meyer na to: Nie. Pytam sią go dalej, 
kto to jest ten Winter, a Meyer odpowiedział, że to 
gimnazjasta z Przechlowa. Meyerówna rzekła jeszcze 
coś, czego nie zrozumiałem, na co Meyer krzyknął: 
Co cię to obchodzi, milcz, ja i tak się wynoszę! 


Nsstępnie skonfrontowano Hellwiga, Hellwigową, 
Wywiorę i Beyera z Meyerami. Świadkowie podtrzy- 
mują wszyscy swoje zeznania, Meyerowie wypierają 
się wszystkiego. — Proboszcz Behrendt zeznaje, że 
Hellwigowie są uczciwymi i wiarogcdnymi ludźmi, a 
przytem wcale inteligentnymi Wątpić należy, żeby 
sobie całą historję wyssali z palca, albo też dali się 
innym snuggestjonować. — Również i wójt Thejss 
wydaje Hellwigom jak najlepsze świadectwo i uważa 
ich za ludzi zupełnie wiarogodnych. 

Świadek Plath, długoletni przyjaciel Wintera, 
zeznaje, że w lecie spacerował raz z Winterem, któ. 
ry przechodząc, pozdrowił Moryca Levyego. — Prok.: 
Czy Winter rozmawiał wtedy z Lcvym ? — Swiadek: 
Nie, tylko ukłonił się mn i rzekł: Dzień dobry! — 
Świadek Doebring, mieszkający vVie-a-vls domu Le- 
vyego, zauważył, że w dniu 11 marca sporo obcych 
żydów szło z dworca kolejowego do miasta, U Le- 
vyego nie zauważył świadek nic podejrzanego. — 
Świadek Schoenberg, majster malarski, zauważył w 
dniach 10 i 11 marca sporo obcych żydów, którzy 
w małych grupkach zdąż:li ku miastu. — Przew.: 
Ilu ich było? — Świadek: Mniejwięcej jedenastu, 
albo trzynastu. Byli porządnie ubrani i wolnym kro- 
kiem szli ku domowi Leszego. Kilku z nich stanęło 
jeszcze na schodach i rozmawiało żywo ze sobą. — 
Obrońca: Muszę dodać, że i konduktor kolejowy Bal- 
kow zauważył, że w dniu 11 marca! dużo obcych ży- 
dów wysiadło na dworca chojnickim. 

Świadek Balkow, stolarz, widział również sporo 
obcych żydów w dniu 11 marca. Gremadzili się oni 
koło domu Lessego. — Swiadek Schillerowa opowia- 
da o sensacyjnych rowelacjach, które poczynił przed 
nią żydek Alsks Prinz w dwa dni po śmierci Win- 
tera, kiedy jeszcze nikt o niej nie wiedzisł: Dnia 
13 marca przyszedł do mojego mieszkania A lex Prinz. 
Była może godzina dziewiąta przed południem. Lə- 
dwo wszedł, zdyszany, zaraz zaczął mówić urywa 
nym głosem: Pani Schillerowa, kantor z bożnicy szlo. 
chowskiej poderżnął gardło gimnazjaście Winterowi. 
Ja pytam: Czy sam poderżrął? Na to Alcx: Było ich 
trzech przytem, kantor ze Szlochowa, z Elbląga i 
z Chojnie. Pytam się go dalej: Gdzież się to st:l ? 
A. Prinz odpowiada zaraz: U L'vjego w piwnicy. 
Pctom cpowiadał jeszcze Prinz, że zato za; łacono 
dużo pieniędzy, bo teraz krew bardzo droga i że 
najmniej 10.000 talarów kosztowała. Na pytanie, 
kto te pieniądze daje, odrzekł Prinz, że przecie krew 
wszędzie rozsyłają, więc potem przychodzą zewsząd 
pieniądze. Wszystko to mówił mi Prinz przed znsle: 
zieniem zwłsk Wintera. Zwróciłam mu uwagę, że w 
takim razie musiały pozostrć ślady krwi; on jednak 
odrzekł, że wszystko oczyszczono. Potem w kwietniu, 
zaraz po uwięzieniu Izrzelskiego, był u mnie po raz 
drugi i zawiadomił mnie o aresztowaniu tego rzeza- 
ka, dodał jednak, że Izraelski niczego nie zdradzi, 
choćby go i 10 lat więziono. Ogromnie przeraziłam 
się całem tem opowiadaniem Prinza i rzekłam mu: 
mus'sz zaraz zrobić doniesienie! On jednakże wzdry- 
gal się, wobec czego ja sama doniosłam o wszyst 
kiem H: ffmanewi. 

Przew. : Jakże pani pamięta, że to było właśnie 
13 marca? — Świad.: Bo wkrótce potem przyszły 
do mnie dwie kobiety i doniosły mi o znalezieniu 
zwłok Wintera. 

Prok.: Przecież Aleks Printz słynie z głupkowa- 
tości? — Świad.: To prawda; przynosił mi jednak 
co dzień wodę, obsłngiwał mnie, ale nigdy nie zau- 
ważyłam, żeby był tak głupi, jak ludzie sądzą. Ma: 
tka jego zakazała mn później chodzić do mnie, a 
żydzi, dowiedziawszy sę, że mi wszystko opowiedział, 
zbili go okrutnie. 

Przewodniczący przystępuje do przesłuchania Prin: 
bza. Przew.: Czy pan opowiadałeś to wszystko Schil- 
lerowej? — Świad.: Tak jest, opowiadałem, że kan- 
tor Heyman zamordował Wintera: w piwnicy Levye- 


go. — Przew.: Czy to prawda? — Świad.: Nie 
wiem. — Przew.: Jakżeś pan mógł takie rzeczy 0- 
powiadać. — Świad.: Bo mnie upito w restauracji 


Jeleniewskiego i kazano mi opowiadać różne rze- 
czy, — Świad. Schillerowa: To kłamstwo, jakżeć ty 
mógł otrzymać rozkaz opowiadania mi kajek o za- 
mordowaniu Wintera, kiedy przecie 13 marca nikt 
jeszcze w Chojnicach nie wiedział, że Winter został 
zamordowany. A przecie nie zaprzeczysz, żeś był n 
mnie właśnie 13 marca. — Printz milczy. — Sg. 
dzia przysięgły Meyer zapytuje, czy Printz używany 
jest do poałag u rabina, albo n kantora w bóżni- 
cy. — Świad. Printz zaprzecza temu, natomiast 
Sehillerowa i Bleyer zeznają stanowczo, łe Printz 
bardzo często nosił różne pakanki rabina i kantora 
chojnickiego. 


p ma ZE m Z 

W dalszym ciągu przesłuchano kilka świadków, 
którzy stwierdzili, że kantor Nossek przyjmował w 
dniu 5-go marca kilku obcych żydów, aczkolwiek się 
tego pod przysięgą wyparł. Obrona postawiła wnio- 
sek, aby żyda Noszeka i rzezaka Fisenstedta natych- 
miast przyaresztowano, nie ulega bowiem wątpliwo 
ści, że dopuścili s'tę krzywoprzysięstwa. Prokurator 
jednakowoż jest zdania, że z aresztowaniem tych 
dwóch żydów nie potrzeba wcale się spieszyć, bo i 
tak nie uciekną. 

Przy podjęciu Ra nowo rozprawy zwierzchnik sę: 
dziów przysięgłych protestuje w imieniu całej ławy 
przeciw obrażan'u uczuć religijnych sędziów przysiąg- 
głych, którzy nie pozwolą na to, aby żydowscy świad- 
kowie nazywali nadal zeznania zaprzysiężonych chrze- 
ścijan obrzydliwemi kłamstwami i plotkami. Sędziowie 
przysięgli wyrażają nadzieję, że podobne wypadki na 
przyszłość zdarzać się nie będą. 

W dalszym ciągu zeznaje służąca żyda Eisen- 
stedta, która jednak nie nmie powiedzieć nie cieka- 
wego. — Świadek Czrgalski z Tuchlowa zeznaje: 
W czwartek albo w pi tek po zniknięciu Wintera, 
spotkałem kantora żydowskiego Hallera, który szedł 
w kierunku dworca tnchlowskiego. Pod surdutem niósł 
jakiś podłużny pakiet, który usiłował napróżno ukryć, 
kiedy mię zobaczył. Zawołałem więc moją żonę i o: 
boje widzieliśmy, że z pod surdnta wyglądał jeszcze 
kawałek żółtego papieru, który Haller również na- 
daremnie usiłował ukryć. Zaraz rzekłem do mojej żo- 
ny, że mi się cała ta sprawa wydaje podejrzaną. — 
Przew.: Przecież pan często spotykał Hallera? — 
Świad.: Tak jest, ale wtedy postępowanie jego wy: 
dało mi się bardzo dziwnem. Pakiet, który on niósł, 
było to podłrżne pudło drewniane, na jakie 7 em. 
długie i pół metra szerokie. Żydek Lewynek pomagał 
æu nieść to prdzo. 

Świad. Lucke zeznaje, że 11 marca wieczorem 
był na dworcu i zznważył kilku podejrzanych żydów, 
którzy przyjechali z Laskowie do Chojnie. — Przew.: 
W jaki sposób pan tych żydów zauważył? — Św.: 
Zrobili na mnie bardzo nieprzyjemne wrażenie, pa- 
trzyli ponuro i rozmawiali tajemniczo. — Świadek 
Worczewska zeznije, że w tenże sam wieczór spot: 
kała się na dworcu z panią Ludeową, która rzekła 
do niej: Niech pani popatrzy na tych szkaradnych 
żydów! Było ich dwóch, prawdopodobnie przyjechali 
dopiero z Laskowice. 

Przewodniczący przywołovje na świadka żydowskie- 
go kantora Hallera, który wypiera się jakoby w mar- 
cu był w Chojnicach, aczkolwiek stwierdziło tę oko- 
liczność kilku wiarogodnych świadków. Haller twier- 
dzi, że dnia 11 warca bił w Liszkowie z Morycem 
Geysenbergiem i żydem łohensteinem, żeby wyszu- 
kać sobie służącą. — Przew.: Kiedy u pana był 
| kantor chojnicki Nossek ? — Świad.: 25 lutego. — 
| Przew.: Czego on chciał w Tuchlowie? — Świadek: 
Chciał objąć meją posadą. — Następny świadek Bet- 
tinowa twierdzi z całą stanowczością, że widziała d. 
11 marca w południe, jak Haller siadał w Tuchlo- 
wie do pociągu chojnickiego. — Świadkowie Geysen- 
berg i Hohenstein nie pamiętają (!?) czy z Hallerem 
byli w Liszkowie rrzed południem czy po południu. 

Św. Neubert, żandarm z Konarzyna zeznaje, że 
na odpuście w Korarzynie wszystkim kupcem kazał 
zwinąć stragany jrż o gedzinie 21/,, że więc tak 
Lindenstrauzowie jak i Hugo L*wy mogli wrócić do 
Chojnie na godzirę 6-tą. Również i świadkowie 
Kratkowa, Cjrleel, ponownie żandarm Neubert, ro- 
botnica Kochszo wa potwierdzają, że Lindenstranc sswie 
wrócili do domu o godzinie 6. Tutvj następuje cie: 
kawy epizcd, o którym doniosłem już telegr: fizznie. 
Prolurator państwa Settegsst na podstawie socjali- 
stycznego „Vors irisn* us łoje zeznaniom Helwigowej 
nadeć cechę humorystyczną. Obrońca Kunrath woła: 
Mamy prawo być zdziwieni, że króiewska pruska 
prokuratorja państwa czerpie natchnienia i dowody 
z socjalistycznego świstka! Prok.: Muszę sobie wy- 
prosić podobne konkluzje. „Voraärts“ nie jest dla 
mnie miarodajnym czynnikiem, — Obrońca: Faktem 
jednak jest, że prokuratorja bierze dyrektywę od 
redakcji „Vorwśrtsu*. 

Przewodniczący przystępuje do przesłuchania 
świadka Hellwiga, któremu pismo socjalistyczne za- 
rzuciło zabobonncść i kierowanie się głupimi przesą- 
dami. — Przew,: Proszę pana, czy pan mówił kie: 
dy, że widziałeś djabła lecącego przez komin, albo 
że djabeł zaczarował panu krowy? — Św.: To nie- 
prawda. — Przew.: Podobno mówiłeś coś podobnego 
do małżonków Johnów, zamieszkałych w Berlinie ?— 
Św.: To także nieprawda. — Przew.: Jak ojen 
pańskiemu było na imię? — Św.: Marcin. — Przew.: 
Czy nie nazywano go „błcgosławionym Marcinem“ ?— 
Św.: Nie. 

Św. Meibaner podaje nazwisko owego parobka, 
od którego Rossowa słyszała rewelacje o tem, co się 
działo n Levych w dniu 11 marca. Nazywa się on 
Affelt. Wobec tego świadek sądzi, że Rossowa na 
tym punkcie wolna jest od zarzutu krzywoprzy- 
sięstwa. — Przew.: Te do pana nie należy. — Św.: 
W każdym razie tego zapatry ania był sędzia Śled- 
czy, bo powiedział, że choćby Rossowa wywikłała 
się z tej sprawy, to on ją zawikła w nową i musi 
jej wykazać, że zeznała nieprawdę. (Sensacja. Krzy- 
ki obarzenia). 
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W dalszym ciągu zeznaje osławiony komisarz 
Braun, którym per longum et latam wywodzi, w ja- 
ki sposób cdkrył sprzezzności w zeznaniach Masivfta, 
a później wywcdzi całą apologję swojego śledztwa. 
przeciw Hvffmannowi. — Obr. Vogel: Gdzież zatem, 
zdaniem pańskiem, zuajdoje się mo'd:rca? — Św. 
Braun: Morda dokonano w bliskości jeziora. — Obr.: 
Lewy przec.eż mieszka koło jeziora, czemuż wię: u: 
siłowałeś pan cdwrócić podejrzenie od niego? Proszę 
mi jeszcze powiedzieć, czy to pan w sw jem sprawo 
zdaniu pisałeś o „baśni, przynoszącej hańbę całemu 
Chrześcijaństwu i o podejrzeni: ch, wznieconych przez 
fanatyzm i zabobonność antysemitów ?* — Sw: Tak 
jest, nie mam się czego zapierać —Obr.: I prowadząc 
śledztwo przeciw H ffmannowi, nie natrafl eś pan na 
żadne poszlaki przeciw Lewyemu ? — $w.: Nie. — 
Obr: To zsbawne. Sądzisz pan, że mord popełniono 
wieczorem ? — Sw.: Ne, w nocy. — Obr.: Mimo, 
że lekarze i rzeczoznawcy orzekli wprost inac' ej ?— 
Sw.: Tak jest i wbrew orzeczeniom rzeczoznawców 
sądzę, że przy morderstwie nie spłynęła ani kropelka 
krwi! (I ten człowiek prowadził dcchodzenie w spra- 
wie morderstwa, oskarża H ffmanna i Maslcffa, u: 
walnia Lewyego od wszelkiej winy! P. R). — Obr.: 
Przy rewizji domu Lewyego nie znalazłeś pan ża- 
dnych śladów krwi? — Sw.: Nie. — Sędzia przys. 
Meyer: To dziwne, bo ja zauważyłem takie ślady na. 
pierwszy rzut oka. 

Osk. Masloff opowiada, że Lswyowa, dowie dziaw” 
szy się o jego spostrzeżeniach, obiecała mu pienią- 
dze, stare ubrania Moryca i przysłała mu kilka kieł- 
bas. Zeznania te potwierdza żona Masloffa. — Ze. 
znaje następnie kilkn ajentów policyjnych i kcmisa- 
rzy, którzy powtarzsją na ślepo twierdzenia Brauna 
i Webna. 


Następnie zjawia się jako świadek w obronie 
„spotwarzonego* Lewyego i Meyerów, redaktor socja- 
listycznego „Vorwarisu* z Berlina, John, zə swoją 
lubą małżonką. — Przew.: Znasz pan Hellwiga ? — 
Sw.: Nie znam, ale słyszałem o nim różne ciekawe 
rzeczy od mojej żony. (Swiadczył się cygan cyga- 
nem P. R). Zona mówiła mi, że Hellwig nie jest 
w stanie wyrobić sobie w czemá samodzielny pogląd, 
że wierzy w gusła i czarownice, ż3 opowiada dużo 
o djabłach, których mi:ł widzieć, że ojciee jeg > mio- 
tłą odpędzał od krów i koni zła duchy itd, — Przew.: 
W jaki sposób znalazłeś się pan tutaj tak prędko? 
Kto pana wezwał z Berlina?” — Sw: Pan Sonnen- 
feld (obrońca Moryca Lewyego w procesie o krzywe- 
przysięst o). Przew.: Czy panu obiecano zwrot 
kcsztów ? — Sw.: Tak jest. — Przew.: Sąd ich pa: 
nu nie zapłaci. — Obr. Hanrath: Po cóż tu pana 


wzywał Sonnenfe:d ” — Sw.: Ja myślałem, że on tn 
jest obrońcą, — Przew.: Gdzieś pan poznał swą żo- 
nę? — Sw.: We Frankfarcie, w karczmie. 


Św. Johnowa, żona redaktora „Vorwartsn*, opo: 
wiadada, że w Górsdof pasała razem krowy z Holl- 
wigiem, który wtedy miał lat 8—9 i ten opowiadał 
jej różne historyjki o djabłach i czarownicacb. — 
Obr. Heyer protestuje w imieniu oskarżonych, żeby 
Johnom nie pła'ono żeduych kosztów pcdróży iir- 
nych wydatków. Sęd przychyla się do tego wniosku. 

Przesłuchano jeszczą bnrmistrza Deditinsa i BĘ- 
dziego śledezego Zimmermanna w sprawie pogróżek i 
presji, wywieranych na oskarżonych, stwierdzonej o- 
świadczeniami Maskı ffów, oraz zeznaniami Bruhna i 
protokolanta sądowego. Obydwaj wypierają się wszel. 
kich gwałtów, w końcu jedrak Zimmermann przy- 
znaje, że „wobec gburowatej baby nie mógł krępo- 
wać się konwenansami* i że musiał zażyć „pewnej 
energji“ celem wydcbycia z niej zeznań. 

Dalej przesłuchano majstra rzeżniekiego Hoffman= 
na, chrześcijanina, na którego żydzi rzncili podejrze= 
nie a córka nawet poddać się musiała na policji re- 
wizji lekarskiej. Tak prokurator Settegast, jak 
adwokaci Ztelewski i Hsyer, oraz prezydent trybu- 
nałn zadawali świadkowi różne pytania. Huffman o: 
świadczył z oburzeniem, że niema pojęcia o tem, w 
jaki sposób Ernest Winter zgładzony został ze świa: 
ta. — Świad.: Amalja Reichelt zeznała, jako krótko 
przed Wielkanocą opowiadała jej Masloffowa, że mig- 
dzy bielizną otrzymaną do prania od rodziny Lewych 
znajdowało się pokrwawione prześcieradło. — Prze: 
wodniczący kazał przywołać raz jeszcze rodzinę Le- 
wych. Adolf Lawy oświadczył na udnośne zapytanie, 
że nie niema do dodania do swych zeznań. Tak sa- 
mo jego córka i syn. — Zong Lswyego zapytuje 
przewodniczący: Możesz pani zapewn'ć, że nazajutrz 
po zbrodni nie byłaś w domu stręczycielki Ross? — 
P. Lewy: Rossowa tego twierdzić nie może, prze- 
cieżbym się przyznała, gdybym była. — Przew.: Mo- 
żesz pani zapewnić, Że nie byłaś u Rossowej ? — 
P. Lewy: Nie mogę. — Zadawał jej jeszcze różne py- 
tania adwokat Heyer, ale tłomaczyła się niejasno. 

Przyprowadzono teraz z więzienia śledczego Mo- 
ryca Lewyego. Na pytanie przewodniczącego ońwiad- 
czył, że wyznał szczerą prawdę i nie ma nie do do- 
dania. To samo Israelski. — Następnie zaprzysiężono 
wszystkich członków rodziny Lewych, oraz Israel- 
skiego, poczem przewodniczący sformułował 15 pytań 
dla sędziów przys'ęgłych, które wszystkim czterem 
osobom, zasiadającym na ławie oskarżonych, zarzncają 
rozmyślne krzywoprzysięstwo. 

Prokurator Settegast wygłasza swoje plaidoyer, 
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które w streszczeniu tak się przedstawia : Na wstępie 
zaznaczył, że proces obecny ma ścisły związek z za- 
mordowaniem Wintera. Niestety, nie przyczynił się do 
wyświecenia zbrodni. Wszyścy urzędniey, jak również 
berlińscy urzędnicy kryminalni, pracowali zupełnie 
bezstrennie i nie czyaili żadnej różniey między Chrze: 
ścijanami a żydami. Nie chodzi dziś e to, czy to była 
zwykła zbrodnia, czy też zbrodnia dla krwi, lecz 
o to, czy Mesleff i towarzysze popełnili krzywoprzy- 
sięstwo. Prokurator opowładał następnie, jak Ernest 
Winter dnia 11 marca w południe opuścił? dom ro- 
dzicielski i jaż do niego nie wrócił; ostatni raz wi- 
dziano go o wpół do 6 w pobliżu jeziora mniszego. 
Opowiedział dalej historję znalezienia części ciała 
Wintera. 

Czterech rzeczoznawców — powiada — oświad- 
czyło, że śmierć nastąpiła skutkiem uduszenia. Mniej. 
sza zresztą o to, faktem jest tylko, że Ernest Win- 
ter zginął śmiercią gwałtowną. Podejrzenie, jakoby 
Winter zamordowany został w domu prostytutki, oka- 
zało się nieprawdziwem. Podejrzywano też chrześci- 
jańskiego radnego i mistrza rzeźniczkiego Hoffmanna, 
ale i te zarzity okazały się nieuzasadnionemi. Wresz. 
cie padło podejrzenie na rzeźsika żydowskiego Adol- 
fa Ltvyego. Dom Levyego nadaje się do wykonania 
takiej zbrudni. Dopiero w dziesięć dni po znalezieniu 
części ciała zgłosił się Mas!off, a 18 kwietnia pani 
Ross i opowiedzieli szczegóły, które dawały powód 
do obecnego prccesu. Prokurator, omówiwszy cbszer- 
nie owe szczegóły, wyraził przekonanie, że wszystkie 
cztery osoby, zasiadające na ławie <skarżonych, po- 
pełniły rozmyślne krzywcprzysięstwo i muszą być 
ukarane. 

W dalszym ciągu przemawiali obrońcy: Vogel 
w obronie Maslofta, Hunrath Rossowej, Zielewski Ma. 
sloftowej i Heyer w obronie Bergowej. (Tekst prze: 
mówień obrońców podamy ze względu na brak miej. 
sca w jutrzejszym numerze). Po replice prokuratora 
Settegasta i nadprokmratora Lantza przemawiali je- 
szcze raz wszyscy czterej obrońey poczem przysięgli 
udają się na długą naradę. 

Przysięgłym postawiono pytań piętnaście; z tych 
zaprzeczyli dwanaście pytań, jedno zaś odnośnie do 
Masloffa, a dwa odnośnie do Rossowej zatwierdzili. 
Mianowicie potwierdzili sędziowie przysięgli, że przez 
zatajenie w pierwszem śledztwie dopuścił się Masloff 
krzywoprzysięstwa, natomiast zaprzeczyli, jakoby zbro: 
dni tej dopuścił się przez zeznania swoje, poczynione 
w sądzie krajowym. Odnośnie do Masloftowej, która 
widziała u Levych fotografję i łańcuszek Wintera, 
oraz chnsteczkę znaczoną „E. W.* sędziowie przy: 
sięgli zaprzeczyli wszelkiej winie. Również i Bergo- 
wą uwolniono całkowicie od zarzutu krzywoprzy- 
sięstwa. 

Prokurator postawił wniosek, aby  Masloffowi 
wymierzono cztery lat więzienia i pięć lat utraty 
czci, a Rossowej dziewięć lat więzienia i dziesięć 
lat utraty czci. Jeden z obrońców zauważa, że pro- 
kurator nie zrozumiał chyba doniosłości i znaczenia 
werdyktu sędziów przysięgłych. Prokurator zaznacza, 
że przez krzywoprzysięstwo to (t. j. „zatajenie*) 
Masloffowie wprowadzili w błąd sąd i uniemożliwili 
natychmiastowe poszukiwanie mordercy. 

Trybunał po długim namyśle skazał Maslofia na 
jednoroczny pobyt w domu poprawy, zaś Rossowa 
21/ą roku domu poprawy i trzechletnią ntratę czci. 
Publiczność przyjęła wyrok okrzykami oburzenia i 
uwolnionej Masloffowej oraz Bergowej urządziła sər- 
deczną owację. Żydzi oburzeni są wyrokiem, który 
uznaje zeznania Masloffa za wiarogodne a tylko 
czyni go winnym „zatajenia*. Sam prokurator za: 
znaczył z góry, że taki werdykt równałby się ska: 
zaniu „niewinnego“ Levyego ! 


KRONIKA. 


Kalendarz ksócle!ny, Dziś w poniedziałek Marcina, Pa: 
pieża i Pięciu braci Polaków, męczenników, we wtorek 
Homobona, wyznawcy i Dydaka; w środę Jozafata Kun- 
cewicza, biskupa, męczennika. 


Kalszdarz rybacki, W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę. 

Kalendarz aatraseniczay, Wsród ułońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 6 minut 52 sachód przypada v 
gods. 3 minut 59, długość dnia godzin 9 minut 7 

Zmiana lunacji: Druga kwadra księżyca przypada dn. 
14 o godz. 3 minut 37 rano. 

Stan powietrza. Dnia 12 go listopada o godzinie 7 ratio, 
barometr 741:8, termometr -+ 1'6 wilgotność 95, wiatr 
wsokodni. 10. 
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* Przeszło stu drobnych handlarzy węgla ze- 
' brało się wczoraj w sali Rady miejskiej, celem na- 
radzenia sig nad swoim losem wobec konkurencji 
sprawionej przez miejskie składy. Zgromadzeniu prze- 
wodniczył p. Siedlakowski a o rozweselenie zebra- 
cd postarał się p. Zygmunt nych PASE "igon. Zyeśnąt Moja, Niezliczone 
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„GŁOS NARODU" 


„mowy“ i rezolucje zapoznanero trybuna ludu, oba- 
dzały tak serdeczną wesołość, że kilku zapóźnionych 
uczastników ecfaęło się od drzwi w przekonaniu, iż 
zamiast narad węglarzy odbywa się w sali wieczo- 
rek p. Lelewicza, wygłaszającego monolog p. t, „Pan 
Gadulski ma glos!“ 

Wreszcie sprzykrzyło się zebranym słachać bre- 
dni p. Mikołajskiego, przerywanych przez komisarza 
policji dra Banacha i żyd Hirsch Reich wytłumaczył 
niefortnnnemu i nieproszonemu obrońcy, że na spra: 
wach węglowych zna się akurat tyle, co na polityce 
lub ortografji. Reich potępił gminę, że się miesza w 
nieswoje rzeczy, bo chcąc ulżyć ludności, wprowadzi- 
ła w biedę drobnych handłarzy, którzy w razie o: 
trzymania takich ułatwień, jakie ma magistrat, goto- 
wi są sprzedawać węgiel po tych samych cenach, co 
składy miejskie. Zdaniem Reicha nie chodziło Radzie 
o nie innego, jak tylko o interes dla przyszłych wy: 
borów do Rady miasta, 

Obecny na sali p. Kwiatkowski, oświadcza, że 
sprzedając obecnie węglel po 42 ct. za eetnar dro- 
bnym handlarzom, nie zyskuje się nie prawie, bo sprze: 
daje się węgiel czysty, bez „manco“ — a Magistrat 
daje węgiel, „jak idzie“. Pan Kwiatkowski radzi 
udać się handlarzom do p. Czernego, aby przez niego 
nzyskać w kopalniach w Sierszy możliwe ustępstwa. 
Zabierał też głos i dr Szafiarski, (który jako współ. 
właściciel „Mieszezanina* ma chyba tyle wspólności 
z węglem, że obaj czernią) udzielając zebranym ra- 
dy, aby c: rychlej założyli towarzystwo (naturalnie 
nie bez syndyka Przyp. Red.), któreby zakapywało 
węgiel wprost z kopalń z pominięciem hurtowników. 

Po eszcze jednem przemówieniu Rsicha, wezwał 
niestrudzcny homo gadativas p. Mikołajski zebranych, 
aby dziś rano o godzinie 11 zgromadzili się przed 
magistratem i wysłali delegację do prezydenta o przyj: 
ście im z pomocą. 

Po tem wyładowaniu swej energji, poczuł p. Mi 
kołajski takie zmęczenie, iż przestał gadać. 
tego zgromadzenie zostało zamknięte. 

Deputacja węglarzy zjawiła się rzeczywiście dzi- 
siaj przed południem u p. prezydenta, który wysłu- 
chawszy życzeń i zażaleń wysłanników, doradził im, 
aby wnieśli w tej sprawie pisemne podanie. 


* Samobójstwo. W niedzielę po południu w do. 

mu pod l. 10 przy placu Matejki odebrał sobie ży: 

| cie przez powieszenie 20-letni Franciszek Miszczyń. 

| ski, uczeń drugiego roku szkoły przemysłowej. Śmierć 

została stwierdzona przez dra L. Schneydra. Przy. 

czynj samobójstwa niesnaski rodzinne i zawiedziona 
miłość. 

* Zmarła nagle w sobotę wieczorem na udar 
sercowy 47 lat licząca Katarzyna Nakielnik, aku- 
szerka, osierocając pięcioro dzieci. 

* Sala hotelu Saskiego na bieżący sezon kon- 
certowy i bilowy została świeżo wymałowana i wy: 
, tapetowa tak, że obecnie przedstawia się bardzo po- 
rządnie. Nadto sala otrzymała należytą wentylację, 
przez co publiczność a zwłaszcza damy zajmujące 
tak chętnie miejsca obserwacyj na galerji, nie będą 
narażone na tropikalne gorąco, jakie dotąd panowa- 
ło w czasie zabaw karnawałowych. Prócz tego sale 
przyległe zostały również odświeżone staranism dzier: 
żawcy i właściciela restauracji p. A. Morawieckiego. 
Roboty malarskie wykonał p. Jnl. Buczyński. 

* Żydzi w wojsku: rosyjskiem. W pismach war- 
szawskioh pojawiają się od czasu do czasu napozór 
suche, lecz w gruncie rzeczy wiele mówiące komuni- 
katy z działalności kemisyj poborowych i superrewi: 
zyjnych. Przeczytawszy je uważnie, można łatwo 
„wyrobić sobie dckładne pojęcie o wpływach, jakie ży- 
dzi mają w sferach wojskowych, gdzie łapownietwo 
kwitnie jeszcze piękniej, aniżeli między urzędnikami. 
N. p. w ostatnich dniach stawali przed wWsrszawską 
komisją pobarową popisowi z 3,5 i 6 cyrkuła War- 
szawy, posiadający odroczenia Z lat zeszłych, lub na: 
leżący do poboru bez losowania. 

Było ich ogółem 167, z tego zaliczono do 2:giej 
(nieczynnej) kategorji pospolitego rnszenia 14 Chrze- 
ścijan i 46 żydów, za czasowo niezdatnych uznano 
21 Chrześcijan i 45 żydów, odesłano do szpitała pod 
obserwację 2 Chrześcijan i 13 żydów, za całkiem 
niezdatnych uznano 2 Chrześ:ljan i 2 żydów. Zde- 
zerterowało 3 Chrześcijan i 7 żydów. 

Czyli, że żydzi, stanowiący przecież tylko pewien 
procent ogółu ludności. a co za tem idzie, ogólnej 
liczby popisowych przy głównym poborze, otrzymali 
w zeszłym roku odroczenia słażby wojskowej w sto: 
sanku jak 120 : 47!! 

Co więcej, ci sami żydzi, którym raz już adto- 
czono służbę, teraz znowu wymknęli się w ogólnej 
liczbie 106! Z tego 13 poszło do szpitala, gdzie 
djagnoza, robiona przez lekarza zapomocą tęczowych 
mikroskopów Nr. 100, z pewnością wykaże ich nie: 
zdolność do noszenia karabina, 46 zaś zostało zali- 
czonych do nieczynnego pospolitego ruszenia. 

Dezerterów żydowskich jest tego roku bardzo ma- 
ło, choć i tak stosunek ich do zbiegów chrześsijań 
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skich (7 : 3) jest anormalny i da się wytłomaczyć 
tylko tcehórzostwem synów wybranego narodu. Na 
zmniejszenie się liczby dezerterów wpłynęło zapewne 
rozporządzenie rządu gubsrnjalnego, według którego 
kara w ilości 300 rubli, nakładana na rodzinę ży- 
da, który się de poboru nie stawi, ściągana będzie 
natychmiast po jego niestawieanistwie, nie zaś, jak 
dotąd, pe ukończeniu peboru. 

Ciekawe, jakby wyglądało takie zestawienie, 
zrobione u nas, gdzie żydki w 9/10 wymykają się 
od „gwera*, albo też, pełniąc służbę kaneelaryjną, 
siedzą sobie wygodnie w kancelarji, śmiejąc się w ku- 
łak z biednego chłopa, który „szwicuje* z karabi- 
nem na trzaskającym mrezio, albo zabijającym u- 
pale... 

* S$yonistyczny bank. Warszawscy syoniści bar- 
dzo chętnie nabywali akcje „Banku narodowego ży- 
dowskiego* w Londynie, ale przeważnie na raty, 
dając niewielki zadatek. Obecnie, ponieważ wielu 
akcjonarjuszów ograniczyło się tylko na danin za 
datku, zarząd banku wydał rczporządzenie, na mocy 
którego ci wszyscy, którzy do określonego terminu 
nie wniosą przypadającej należności, pozbawieni będą 
praw akejonarjnszów banku, a głównie i swoich za- 
datków. Z tego powodu wśród syonistów panuje wiel- 
kie rozgoryczenie, nie spodzi:wali się bowiem, aby 
ich bank mógł w ten sposób postąpić. Widać stąd, 
że syonistyczny narodowy bank Żydowski, mimo ope- 
rowania jedynie wśród żydów, ma tę samą wartość 
co inne szathrajskie „geszefriy* obliczone na darcie 
chrześcijańskiej skóry. Zawsze oni! 

* Żydowski profesor rzemiosł. W „Hacefirze*, 
Żydowskim dzienniku wychodzącym w Warszawie, 
cgłasza się żyd Chaim ŚSrul, mieszkający w Łodzi, 
który chce uczyć żydów najprzeróżniejszych rzemiosł. 
Czcigodny profesor żąda za naukę tylko dwa ruble 
a za tę marną sumkę zobowiązuje się wykształcić 
listownie (!) każdego, kto się zgłosi, w sporządzaniu 
mydeł, perfum, pomad i pudrów, nie wyłączając szu- 


palnej i t. d. i t. d. Na zrobienie tych specyfików, 
posiada Chaim Srul sto (!!) spesobów. Nie wiadomo 
tylko czemu zamiast wziąć się do fabrykacji samemu, 
chce tylko uczyć innych. Przecież to byłoby daleko 
prościejsze ! 

* Odkrycie pokładów węgla. W okolicach Ję- 
ziora, na terytorjum austrjackiem, w pobliżu Modrze» 
jowa, gdzie się zbiegają granice Austrji, Pras i pań- 


ı stwa rosyjskiego, odbywają się od kilku tygodni pró- 


bne wiercenia w posznkiwaniu węgla na rachunek 
wiedeńskiej firmy Rappaport. Niedawno odkryto tam 


i w głębokości 250 metrów pokład węgla grubości pół 
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metra, w ostatnich zaś dniach natrafiono w głęboko: 
ści 295 metrów na pokład węgla półtorametrowej 
grubości. Odkrycie dalszych, obfitych pokładów jest 
bardzo prawdopodobne. Przyszła kopalnia znajdować 
sią będzie w bardzo szczęśliwem położeniu, ponieważ 
gpławna rzeka i kolej są w pobliżu. 


Sekcja szkolna Rady miejskiej na posiedzeniu 
pod przewodnictwem ks. kan. dra Stanisława Spisa 
obradowała ostatnio nad planami dla tutejszej szkoły 
wydziałowej im. św. Scholastyki. Sekcja dokonała 
pewnych zmian w przedłożonych Radzie przed nie: 
dawnym czasem planach, uwzględniając niektóre po- 
stulaty objawione w ówczesnej dyskusji. Natomiast 
niedoszła sekcja jeszcze do pozytywnego załatwienia 
sprawy kursów dopełniających i w tej mierze prze- 
prowadzi dalsze obrady. 

Z prokuratorji państwa otrzymujemy fiastępująca 
pisme: Do Szanownej Redakcji czasopisma „Głos Na- 
rodu* w Krakowie. Odnośnie do zamieszczonej w rubr. 
kronika czasopisma „Głos naroda“ z dnia 7 b. m. 
Nr. 253 korespondencji, wzywam Szanowną Redakcję 
czasopisma „Głos narodu“ po myśli $. 19 ust. pras. 
o zamieszczenie następującego przez c. k. sąd powia- 
towy w Dębicy odezwą z dnia 7 listopada b. r. Praos, 
588 2/00 nadesłanego sprostowania : 

Nieprawdą jest, aby Eljasz Griiaspan, zwany tak- 
że Elle, zajmował się sprawami toczącemi się w tut. 
sądzie i mógł w jakikolwiek sposób wpłynąć na ich 
rozstrzygnienie, aby on w sądzie tut. był jak u sie- 
bie w domu, aby do biur sądowych mógł sobie wcho: 
dzić i wychodzić kiedy mu się podoba, aby registra- 
tnra była przed nim zawsze otwarta, nie prawdą jest 
również, aby sędziowie go poważali i przy witania 
się z nim podawali mu rękę. 

Owszem wydane zostało przez naczelnika sądu 
przed 3 laty polecenie, aby Eljasza Grliaspana do 
biur sądowych nie wpuszczano i tylko wtedy wstęp 
mu dozwalano, gdy w własnej sprawie przed sądem 
występuje. Zarządzenie to od czasu wydania jest ści- 
śle przestrzegane. C. k. sąd powiatowy w Dębicy. 
Chudzicki e. k. radea i naczelnik sądu. Kraków d. 
9 listopada 1900. C. k. radca sądu kraj. wyż, i 
prokurator państwa. (Podpis nieczytelny.) 

Z teatru. Sobotnia premjera, satnka w 3 aktach 
Dandet'a p. t. „Kłamczyni” odznaczała się przede- 
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wszyatkiem bardzo ładnem urządzeniem sceny w ak- 
cie drugim w stylu secesji, Tym razem jednak, jak 
ałusznie zauważył kolega-dziennikarz z fotelu Nr. 28 
wynikła z powodu tego urządzenia przykra, drażnią- 
ea dysharmonja między pokojem secesyjnym a tą toa- 
tralną starzyzną, jaka wieje z „Kłamczyni*. 

M Ztndowana ta sztuka na treści, zaczerpałętej z 
nowelli, wskutek tego „gadana“ mad miarę wadług 
starego szablonu, gdzie osoby wBzedłszy na seeng, 
przedstawiają się pabliezności, kreśląc pokrótce, 60 
kto zacz, kto go rodzi, gdzie bywał, co porabiał. 
Dalszą charakterystyczną eechą „Kłam'zyni* jest, że 
autor napissł ją dla jednej roli tytułowej, wskutek 
czego potrzeba było ponaciągać rzeczywistość na 
wszystkie strony, aby tu i owdzie osiągnąć przybli: 
żenie prawdepedobieństwa. 

Temat bardzo stary i w Życiu i na scenie. „Da: 
ma kameljowa* pani D:l>che (JSiemaszkowa) poko- 
chała nawzajem młodego człowieka członka arysto- 
Kkratycznej rodziny. Przeszłość pani Deloch3 jest 
ehmurna i nieczysta; wie o tem matka młodego za- 
paleńca i wyrzeka się syna. Po pewnym czasie je: 
dnak przebacza mu, dowiedziawszy się, że syn za- 
warłze swoją ukochaną kcócielny związek małż sński, 

Jednak przeszłość pani Deloche mści się na niej; 
dawny wielbiciel zmusza ją groźbą wyjawienia mę- 
łowi tajewniey do tego, Ż8 zostaje jego metresą. 
Kłamstwami ratuje dobrą wiarę ukochanego męża, a- 
le wikła się coraz bardziej. Nareszcie gdy zjawia się 
drugi jej kochanek, malarz Olivier i gdy bie- 
dny mąż już przezierać zaczyna, kłamczyni nie znaj- 
dnjąc wyjście a nie mając odwagi p.wiedzieć 
prawdy, tdbiera sobie życie. Artyści grali wzorowo 
choć tu i owdzie za powolnie. Pani Siemaszkowa 
nie wiele nowego zdołała dodać do postaci pani De- 
loche. Trudno zresztą tego żądać od artystki, która 
musi grywać najrozmaitsze i najsprzeczniejsze role 
z niewątpliwą szkodą dla swego talentu. 

Szczegółowe omówienie sztuki, pozostawiamy do 
„Głosu literackiego". „Kłamczynią* nie wzbogaciła 
dyrekcja repertuaru ani go nie urozmaiciła. Skoro 
jednak inaczej już być nie może... W.L 


Henryk Sienkiewicz przyrzekł nadesłać naszemu 
teatrowi swoją jednoaktową komsdję „Swaty pana 
Zagłoby* która grana będzie w dzień jubileuszu au- 
tora „Krzyżaków*. 

W tym tygodniu wznowionem będzie w nowej ob: 
sadzie „Zaczarowane Koło* Rydla, niesrane dotąd w 
obecnym sezonie. 

$ Skandal na wystawie paryskiej. W pawilo- 
transwalskim zaszła w tych dniach bójka. Kilka 
młodych Angielek, rozgn.ewanych uwagami innych 
stojących dokoła osób, napluło na popiersie Kriiger'a. 
Fnbliczność zaś rzuciła się na nie i obiła je a poli- 
cja z trudnością oswobodziła panny i zabrała do do- 
rożki. Tak donosi korespendent paryski „Berliner 
Tageblattn*. 

$ Sto kiiometrów na godzinę. Na przestrzeni 
Paryż Calais edbyły się w tych dniach próby z nową 
lokomotywą, która przebiega 100 klmtr. na godzinę. 
Wynik prób bzł bardzo pomyślny; pociąg przebiegł 
przestrzeń z Paryża do Calais w ciągu trzech go- 
dzin, gdy dotychczas najszybsze pociągi potrzebowały 
na tę samą drogę 31/, godzin, 

$ Wybryki Yankesów. W Paryżu gości obecnie 
wielu bogatych Amerykanów. Hotele zarabiają na 
nich ogromne pieniądze, Pewna rodzira z Chicago 
wynajęła całe piętro, powozy, służbę, konie wierzcho- 
we, automobile i płaci po 200 fr. dziennie. Ta ro- 
dzina po tygodniu była już znana w całym Paryżu. 
Kapowali bez miary, przepłacając wszystko. Pewnego 
wieczoru chcieli pójść do teatru na „Orlę*. Nie było 
już ani jednej loży. Cały personel hotelowy obiegał 
ajencje, ofiarowując ceny bajeczne. Nie można było 
znaleść biletu. Wówczas sekretarz miljonera, wiedząc, 
że wszystkiego można dokazać za pomocą pieniędzy, 
wszedł do jednej loży, ofiarował tym, którzy ją zaj. 
mowali 1.000 franków, prosząc, by się natychmiast 
wynieśli. Prośba została spełniona. Amerykanie mogli 
uczynić zadość swej zachciance. 

$ Ryzykowna alegorja. Jeden z dzienników 
niemieckich w Erfarcie, podał taką, niewinną na po- 
zór anegdotę w swem piśmie: 
> „Pewnego dnia zdarzyła się katastrofa w jakiejś 
"kopalni. Właściciel jej pyta naczelnego inżyniera, czy 
w katastrofie wszyscy górnicy zginęli? Iażynier od- 
powiedział, że niezależnie od zabitych przez eksplo- 
zję gazów, wszyscy inni zginęli pod gruzami, lub zo- 
stali uduszeni. „No, to musimy ogłosić — rzecze 


| = wlasciciel kopalń, że damy nagrody 100 marek każ: 


demu górnikowi, który wyjdzie żywy“. Prokuratorja 
pruska dopatrzyła w tym artykuliku aləgorji do przy- 
rzeczonej ofiary cesarza Wilhelma, wypłacenia 1000 
taelów, za każdega ocalonego w Pekinie cudzoziem- 
ea, w chwili, kiedy rozeszła sią po świecie wiado: 
amość, że wszyscy tam zostali już wymordowani przez 
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Chińczyków. Znalazłszy w tym artykule dowód winy 
obrazy majest tn, wytoczyła redakterowi proces, w 
którym on został skazany na rok więzienia. Niebez- 
pieczne jest zaiste w państwie pruskiem drnkować 
anegdoty, megące wzbudzić podejrzenie gorliwej pro- 
kuratorji. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr, 


Ruch Wyborczy, 


Kandydat narodowy i antysemicki Franciszek 
Ptak z Bieńczyce odbywa w dalszym ciągu sej- 
miki przedwyborcze, na których zaznacza się 
coraz to dobitniej ogromna popularność, na jaką 
w całym okręgu wyborczym jego kandydatura 
liczyć może. 

W sobotę odbył się w Rzozowie, w powiecie 
podgórskim, wiec w domu Adama Janika. Prze- 
wodniczył Jan Janik starszy, zastępcą był Ka- 
sper Lupa, sekretarzem Jan Kubas Rzozów jest 
jedną z tych gmin, które solidarnie głosowały 
trzy lata temu za Daszyńskim. 

Obecnie wszyscy gospodarze gminy, wysłu- 
chawszy przemówienia Franciszka Ptaka, oświad- 
czyli się, jak jeden mąż, za jego kandydaturą, 
przyczem oświadczyli, że o Daszyńskim już sły- 
szeć nie chcą i chcą koniecznie swojego wybrać. 

Tego samego dnia odbył się również sejmik 
dla wysłuchania Ptaka w Kopance w powiecie 
podgórskim. Przewodniczył gospodarz Byk, za- 
stępcą był gospodarz Mamel, sekretarzem St. 
Ludwikowski ze Skawiny, który towarzyszy Pta- 
kowi w jego podróżach agitacyjnych. 

W dalszej drodze do Tyńca zatrzymał się Ptak 
w gminie Samborek, która trzy lata temu gło- 
sowała za ludowcami. Tutejsi gospodarze oświad- 
czyli Piakowi, że słyszeli go przemawiającego 
w Skawinie i że od tego czasu decyzja ich jest 
już wyrobiona. Co do jednego wszyscy oddadzą 
swoje głosy Ptakowi, z pominięciem wszystkich 
innych kandydatur. 

Późnym wieczorem zawitał Ptak do Tyńca, 
Oczekiwała go ogromna masa wyborców. Prze- 
wodniczącym wybrano najstarszego wiekiem go- 
spodarza Głąsiorka, zastępcą gosp. Kościółka, se- 
kretarzem gosp. Karczm rczyka. — Uczestników 
było przeszło 300. Zgromadzenie odbyło się w 
dużej sali, w domu wójta, przeznaczonej na za- 
bawy i zebrania, Między zebranymi były osoby 
z miejscowej inteligencji, oraz liczni robotnicy. 
Ptak przemawiał przez półtorej godziny, a wy- 
wody jego przyjmowane były z zapałem. 

Stawiano szereg interpelacyj, zegarmistrz 
Orłowski, uchodzący dotąd za socjalistę, inter- 
pelował Ptaka, jakie zajmie stanowisko w spra- 
wie Koła polskiego. Ptak oświadczył, że chce 
solidarności wszystkich posłów polskich, widząc 
w niej konieczny warunek wszelkich politycznych 
powodzeń ; solidarność jednak nie może tamować 
swobody walczenia o interes ludu. Kandydat ma 
nadzieję, że uda mu się wrąz z innymi demokra- 
tycznymi posłami przeprowadzić taką zmianę 
statutów Koła, która umożliwi bezwzględną so- 
lidarność narodową bez uszczerbku dla obowiąz- 
ków, jakie ma poseł wobec swoich wyborców. 

W takiem Kole polskiem, któreby nie pozwo- 
liło mu bronić interesów ludu i być tłomaczem 
jego żądań, Ptak zostaćby nie mógł i raczej był- 
by skłonny zwrócić mandat w ręce wyborców. 
Dzisiejsze statuty Koła, które tylko jednym ży- 
dom dają swobodę nie oglądania się na solidar- 
ność, żadną miarą cierpiane być nie mogą. Od- 
powiedź tę przyjęto oklaskami. 

Po kilku innych interpelacjach, na które Ptak 
ku powszechnemu zadowoleniu odpowiedział, li- 
czni mowcy oświadczyli, że o Daszyńskim lud 
już słyszeć nie chce, co zaś do p. Krotoskiego, 
jakkolwiek nic mu nie mają do zarzucenia, to je- 
dnak jest to właściwy kadydat na kurję pierw- 
szą, drugą lub trzecią, nie zaś na piątą. 

Zgromadzeni z zapałem okrzyknęli kandyda- 
turę Ptaka, a nawet ci, których dotychczas uwa- 
żano za nieprzejednanych zwolenników socjalnej 
demokracji, między innymi i wspomniany wyżej 
Orłowski, przystępowali pierwsi do niego, oświad- 
czając, że będą go energicznie popierać, bo wi- 
dzą w nim szczerość, przejęcie się sprawą lu- 
dową, serce i rozum, oraz czują, że takiego wła- 
śnie posła potrzeba ludowi. 


z dnia 12 Listopada 5 


Wczoraj sromotna porażka spotkała socjali- 
stów w Ruszczy. Przyjechali na dwóch wozach 
w liczbie dwudziestu, zawiadomiwszy wprzódy 
o swoim przyjeździe dawnego swego zwolennika 
gospodarza St. Bętkowskiego z Wyciąż. Bętkow- 
ski oczekiwał na nich, ale ledwie przyjechali 
przed karczmę dał hasło, na które kobiety pod 
wodzą dzielnej gospodyni Sendorkowej wypadły 
z miotłami, i poczęły okładać agitatorów, któ- 
rzy w popłochu rzucili się do ucieczki, gubiąc 
cwikiery. 

Kobiety ścigały socjalistów aż do granie wsi. 

Podobne przygody spotkały już socjalistów 
w Dąbiu i Radziszowie w ubiegłych tygodniach. 
Obszerniej opiszemy te przygody w przyszłym 
numerze. 


W Krościenku nad Danajcem odbył się dnia 5 
listopada b. r. dragi i pewnie ostatni już wież ks. 
Stojałowskiego — ostatni jaż mówię, bo po tem, co 
go ta spotkało, odniechcee mu się już chyba tn je- 
chać. Na samym wstępie d» Krościenka powitał go 
egzekutor sądowy, który otrzymał polecenie Ściągnąć 
z ks. Stojałowskiego koszty sądowe za proces, wyto- 
czony ks. A. Łętkowskiemu, probosz:zowi miejscowe- 
mu, nie znalazł ateli ten egzekator m ks. Stojałow- 
skiego nie, prócz 60 ceatów, k óre, dopraszał się, a- 
by mu zostawić, b» nie miałby za co kupić sobie o- 
biasd . — w walizce znalezione starą albę, stułę, por- 
talik, pswnie już bez relikwij św., bo zamiast pieczę” 
ci biskupiej był nalepiopy jtkiś obrazek, mszał, a w 
nim kilza hostyj, czego jednak egzekutor nie miał 
odwagi zabrać, jako rzeczy świętych; wszystko to 
wskazuje, że ten chrześcijański demokrata musi ko- 
niecznie cdirawiać Mszę św. po chalupach chłopskich. 
Po skończonej egzekucji miał się rozpocząć wiec, ale 
cóż, kiedy nigdzie nie chciano dać lokalu, nawet ży- 
dzi za hojne honorarja ks. Stojałowskiego, swego o- 
pieknna, u siebie mieć nie chcieli. Daremale kręcili 
się za lokal-m: Ciszek z Czarnego Dunajca, Rekucki 
z Nowego Targu, Śmołczyński, kucharz z Muszyny, 
wierni towsrzysze i poplecznicy ks. Stojałowskiego, 
których on miał ludowi jako kandydatów na posłów 
przedstawić, lokalu na wiec nikt odstąpić nie chciał; 
za wodą dopiero, jak tu nazywają część Krościenka, 
położoną z drugiej strony Dunajea, znalazł się jakiś 
gospodarz, dawny zwolennik ks. Stojałowskiego, któ- 
ry mieszkanie swoje na wiec odstąpił. Ale cóż? o- 
kazało się, że w domu tym zaledwie 10 osób pomie- 
ścić się zdoła, a tu setki ludzi, szczególniej kobiet i 
młodzieży, dąży za ks. Stojałowskim! Ol czegóż je- 
dnak głowa? Ks, Stojałowski umie się prędko orjen- 
tować! Widząc, że nie ma księży, ani nikogo z in- 
teligencji, bo nie chciano mu jaż więcej robić hono: 
ra, uczuł się panem sytuacji —  więe otwiera okno 
w owym lokalu i niby z trybuny chce przemówić do 
ludu, który, jak się j.mu wydawało, po to tak licznie 
się zgromadził, aby wysłuchać gorący:h słów swago 
opiekuna i nadal się jeg» pamięci polecić. Als ja- 
kie było jego zdumienie, kiedy ten lul zamias: sła: 
chać jego przemówienia, począł świszezeć, piszezeć, 
klaskać dłońmi i wołać: „precz std ty oszuście, szko: 
da tj sukn!, co ją na sobie nosisz, niegodzieneś do 
do nas mówić itp.“ Cierpliwością swoją ch:e ks. Sto- 
jałowski zwyciężyć zagorzalców, czeka więc, aż się 
uciszy i znowu zaczyna przemawiać, ale ledwie zd)- 
łał wymówić: „kochani bracia“, a jaż znowa tumult 
i hałas nie do opisania i tak ciągle aż do samego 
zmroku. Ile w czasie tym padło z ust obecnych tam 
chłopów zarzutów przeciw ks, Btojałowskiemu za lamp= 
kę jerozolimską, za Kulków itd., to niepodobna opi- 
sač. Nie obeszło się przytem oczywiście i bez zcen 
bardzo komicznych, więc wyszła n. p. z domu, aby 
uspokoić hałasrjących gospodyni domu, w którym 
wiee się olbywał i poczyna do ludzi przamawiać — 
obecne tam kobieiy przystępują wtedy do niej i jak 
zaczęły ją głaskać i z przodu i z tyłn, a przema- 
wiać do niej słodz uteńko: „ty przodowniezko nasza, 
ty przyjaciółko księdza“ itd., tak kobieta, o mało w 
stroju Adamowym nie została, wisus jacis przybiega 
tymczasem z tyin i palcen zamazanym w błocie ro- 
bi owej kobiecie wąsy aż pod ucho i woła, że kto 
nie ma wąsów, to przemawiać nie może, co wpra- 
wiło w taki humor wszystkich tam obecnych, że nie- 
którzy aż się kładli od Śmiechu. Widząc to wszyst- 
ko ks. Stojałowski zamknął wiec i podążył wśród 
nowego znowu pisku i hałasu do miasta, do przyja- 
ciela i zwolennika swojego Wójcika. Ta jeszcze wig- 
cej ludzi się zebrało i choć była jaż późna godzina, 
opuścić przecież ks. Stojałowskiego nie chciano. Zbli- 
żył się naresziie około godziny 9 wieczorem czas 
odjazdu — powóz zajechał i ks. Siojałowski wyszedł 
z domu, ale spotkał znowu taki pisk i hałas, nie: 
którzy poczęli nawet błotem rzusać na niego i po- 
walali ma całą twarz i ubranie tak, że musiał się 
cofnąć i dopiero przy pomocy miejscowej Żżandarmerji 


| „obmyty* i „czysty“ zdołał wsiąść do powozu i um- 


knąć. Po górach rozlega się znowu śpiew: „Marsz, 


Papiery listowe, w pudełkach i kasetkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami 


fantazyjnemi — sprzedaje poniżej ;cen fabrycznych 


Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 
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z mm's» 12 Listepada 


„GŁO!I8 NARODU, 
R. sji, również chce Rosja utrzymywać w Man- 


marsz Ntojałowski z ziemi polskiej, tylko już mie do 
włoskiej, ale rosyjskiej i żydowskiej”, czego jednak 
nie umię juź zrymować tak, jak to umią pastąchy 
cd kóz i owiec, co pieśń ową między sobą układają. 
M. N. 


dżurji wojsko celem ochrony kolei i interesów 
rosyjskich. „Times* dodaje, że gdyby Chiny zgo- 
dziły się na postulaty Rosji, Mandżurja stałaby 
się poprostu prowincją rosyjską. 

BERLIN 12 listopada. (Tel. pryw.) Do rady 
związkowej weszło żądanie kredytu jednorazo- 
wego na wyprawę chińską. Przedstawia ono cy- 
frę daleko wyższą, niż powszechnie przypuszcza- 
no i dowodzi raz jeszcze, że wojny dzisiejsze są 
za kosztowne, aby je można prowadzić bez finan- 
sowej ruiny państwa. Ządany kredyt wynosi 
152,770.000. (A jednak cała wyrawa niemiecka 
ao Chin liczy zaledwo dwadzieścia kilka tysięcy 
ludzi. Przyp. Red.) 

PETERSBURG 12 listopada. (Tel. pryw.) 
W dniu 6 b. m. kra uszkodziła drut telegraficz- 
ny, ułożony na dnie Amuru pod Chabarowskiem. 
Komunikacja telegraficzna Rosji Europejskiej 
z Chabarowskiem była przerwana przez trzy dni. 
Naprawianie drutu, z powodu kry, niemożliwe. 
Otwarto tymczasową stację telegraficzną na brze- 
gu. Przesyłanie telegramów przez Chabarowsk 
będzie znacznie utrudnione. 


Na poniedziałek dnia 5 b. m, zwołał wiec w Dą: 
browie weterynarz z Tarnowa Sikorski, jako kandy- 
dat związku chłopskiego na V-tą kurję. Bojko, w o- 
statniej chwili powiadomiony, na łeb na szyję pognał 
do Tarnowa i zawezwał telegrsficznie Stapińskiego. 
Nie dziwnego! Gdy doznał porażki w Szczucinie, pra- 
gnął przynajmniej w Dąbrowie połatać nadszarganą 
repntację, A że sam swojej głowie nie ufa, więc za- 
żądał posiłków. Mimochodem zaznaczam, że inteligen- 
cję Bojki zanadto niektórzy przeceniają. Świadomi 
stosunków, dobrze wiedzą, że inni jego ustami mówią 
a ręką piszą. „Bojko ist ein Paradebaner*.  Sikor- 
skiego jednak nie potrzebował wcale się obawiać, bo 
zwycięstwo nad weterynarzem bardzo łatwe! 

Wiec odbył się w szynku Żydowskim. Bojko ra. 
źno uwijał się po mieście, a że to był dzień jarmar- 
czny, zebrał znaczną gromadę zwolenników i zawcza- 
su cbsadził salę. Wśród wielbicieli Bojki byli i ży- 
dzi. Paru głosami wybrano go przewodniczącym. Za: 
brał głos p. Sikorski. 

Zaznaczając, że mała tylko różnica dzieli zwią: 
zek chłopski od ludowców, mówił tylko o bezrogach, 
czem tak zdenerwował obecnych na sali żydów, że 
aż papierosy zapalić musieli. 

Po nim zabrał głos Winkowski. Twierdził, że 
zarazy bydła i trzody wywołują w Galicji sami we- 
terynarze żądni dyet, a tem wywołał oburzenie zgro: 
madzonych na Sikorskiego. Reszta jego mowy była 
reklamą swojej kancelarji adwokackiej, w której po 
zniżonych cenach skórę łupić się będzie. 

Trzeci przemawiał Stapiński. Znicował całą mo: | 
wę Sikorskiego i jego wieprzki, czem wywołał ogól: 
ną wesołcść zgromadzonych i litość brała patrzeć na 
niezmiernie skonfundowanego biedaczka weterynarza. 
Wsiadł na swego zwykłego konika „krzywdy ludn“, 
a mając przed sobą sam prosty lud, ze zwykłą swą 
perfidją przekręcał fakty. 

Zapewniał nawet, że cesarz na manswrach zapo- 
wiedział w Jaśle stańczykom koniec ich rządów. Tyl- 
ko na usilne ich prośby i kłaniania, zezwclił ta wy- 
bory odbyć według starej normy. Lecz tę nowony: 
braną Izbę zaraz rozpędzi, a przy na:tępnych wybo: 
rach lud otrzyma większą liczbę posłów, tak, 2e prze- 
waży stafńczyków. „Tylko jeszcze teraz wybierz nas 
Indu boży, a odniesiesz niechybne zwycięstwo“. 

Dalej przemawiał naganiacz Potoczków p. Myjak. 
Gdy począł zalecać Sikorskiego a uderzać na Sta- 
pińskiego, ludowey podnieśli wrzask i nie dozwolili 
mu mówić. Próbował bronić s'ę Sikorski, lecz ludow= | 
cy do głosu go nie dopuścili. Bojko dobrze wytreso- | 
wał swoich naganiaczy! Wśród wrzasku wielka część 
zgromadzonych znudzena i niezadowolona wyszła z 
sali. Pozostali tylko sami ludowey. To też gdy ich 
zapytał Stapiński: „Kogo chcecie: Sikorskiego czy 
Winkowskiego*, oświadczyli się za ostatnim. Ogłosił 
tedy Stapiński, że w V. kurji mają głosować na 
Winkow:kiego, a przewodnicząry dziękując na spo- 
kojny (?!) przebieg cbrad, zgromadzenie zamknął. 

Zabawiali się potem krzykacze ludowców kufel. 
kami, lecz niektórzy zapomnieli za piwo zapłacić. 

Na wiecn Łył obecnym i ks. Żygolifski. Nie za- 
biera? wcale głosv, bo wśród mowy Myjaka zapano- 
wał wrzask i większa część zgromadzonych opuściła 
salę. Skoszystsli z tego ludowcy, bo zaraz po mie- 
ście rozyuścili plotkę, że ks. Żygniińskiego wyrzucili 
i niedornścjli do głosu. 

Na wiecu tym Potoczkowie, liżący nogi ludowcom, 
dostali od nich już od dawna zasłużone kopnięcie, 
a p. Sikcrskiemu zapewne odechce s'ę kandydować. 


Wojna Chińska. 


LONDYN 12 listopada. (Tel. B. Kor.) „Stan- 
dard* donosi z Szanghaju, że cesarzowa skazała 
na śmierć 15 eunuchów, którzy urządzili sprzy- 
siężenie celem przewiezienia cesarza Kwangsu 
do Pekinu. Jenerał Tungfusiang zawiadomił ce- 
sarzową, że gdyby go chciała wydać mocarstwom, 
on natychmiast stanie na czele powstania w pro- 
wincji Kansu. Ministrowie i dostojnicy chińscy 
debatowali w Singanfu nad wyborem stolicy chiń- 
skiej; cztery głosy padły na Pekin, pięć na Sin- 
ganfu. 

„Times“ donosi, że Li Hung Czang nie odpo- 
wiedział jeszcze na notę rosyjską w sprawie 
oddania Mandżurji pod cywilny zarząd urzędni 
ków chińskich pod protektoratem Rosji. Rosja 
postawiła także warunek, aby wybór tych urzę- 
dników zależnym był od zatwierdzenia ze strony 


Kompletne wyprawy kuchenne 


Ostatnie telegremy z precegu w Pisku, 


PISEK 12 listopada (Tel. własny „Gł. N.). 

| Na początku dzisiejszej rozprawy przewodni- 
czący zawiadamia, że rodzina Klimównej nie 
rozpoznaje z fotografji, przysłanej z Mannheim, 
Merji Klimównej. Z depesz, przysłanych z Mann- 
heimu wynika, że Klimówna tamtejsza nie jest 
identyczna z Klimówną, która znikła w r. 1898, 

Następnie ogłasza przewodniczący postępowa- 
nie dowodowe za ukończone. Trybunał udaje się 
na naradę, celem postawienia sędziom przysię- 
głym pytań. 

PISEK 12 listopada (Tel. wł. „Gł. N.*). Oka- 
zało się, że owa Klimówna z Mannheimu urodziła 
się na Węgrzech i ma lat 18. Cała ta sprawa 
jest licho obmyślaną żydowską sztuczką, obli- 
czoną na zbałamucenie ławy przysięgłych. 

Przy odczytywaniu protokołów, dr Pevny 
zwraca uwagę na sprzeczności w zeznaniach mał- 
żonków Rappów, którzy wypierają się, jakoby 
byli kiedykolwiek u Hilsnera, gdy tymczasem 
jest to rzeczą dowiedzioną. 

Trybunał udaje się następnie na naradę w 
sprawie pytań, mających być postawionemi sę- 
dziom przysięgłym. Pytania główne dotyczą: 1) 
mordu Hruzównej, 2) mordu Klimównej, 3) o- 
szczerstwa rzuconego na Erbmanna; ewentualne 
pytanie odnosi się do współwiny w zamordowa- 
niu Hruzówny. 

O godzinie 10 zabiera głos prokurator dr 
Malijowski. 

Krótko, płynnie, przekonywująco zestawia 
cały materjał dowodowy, wyrażając nadzieję, że 
tymrazem chyba po raz ostatni sprawa będzie 
rozstrzygniętą. Wykazuje dalej, że samobójstwo 
i śmierć naturalna w wypadku Hruzówny wy- 
kluczona, jakoteż i twierdzenie Baudischa, ja- 
koby mord popełniony został gdzieindziej a trup 
dopiero przeniesiony do lasu. Dalej zbija podej- 
rzenia przeciw rodzinie Hruzówny. 

Śmierć nastąpiła wskutek upływu krwi, kto 
winny ? Hilsner. Potępia go opinja publiczna, 
dalej okoliczność, że go często widziano w lesie, 
że uganiał za Hruzówną, że w krytycznym cza- 
sie szedł do lasu z dwoma żydami, że wrócił z 
krwawemi plamami na spodniach; przygnębienie 
jego, zachowanie się w więzieniu i podczas roz- 
prawy wykazują dostatecznie, że ma nieczyste 
sumienie. Dowód na alibi zupełnie się mu nie 
udał, przeciw niemu przemawiają zresztąj Lang 
i Prochaska. 

W dalszym ciągu omawia prokurator iden- 
tyczność trupa Klimówny, suknie zamordowanej 
i nienaturalny sposób wypieranie się Hilsnera. 
Godzina 11 20 min. Prokurator mówi dalej. 


RÓ 0 o OO Z 


WIEDEŃ 12 listopada (T. B. K.). Dziś przed 
południem odbył się w kaplicy nuncjusza Talja- 
niego proces kanonizacyjny ks. Szeptyckiego, 
metropolity lwowskiego. Ks. arcybiskup Szepty- 
cki złożył na ręce nuncjusza przysięgę wierności 
i posłuszeństwa Papieżowi, poczem odbył się 
obiad u ks. Taljaniego na cześć ks. hr. Szepty- 
ckiego. ? b 

NOWY JORK 12 listop. (T. pr.). Skutkiem 
uchwał, powziętych przez wielki meeting w Chi- 
cago, utworzono komitet. który ma zająć się 
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poleca w. 
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O r A 
wystosowaniem petycji do rządu, domagającej 


się pośrednictwa na rzecz boerów. 

WIEDEŃ 12 listopada. — (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 91:25, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 92:—, 4 i pół pre. l. Listy Ranku krajowe- 
go 98:50, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 89'50:: 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 98:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galic. O- 
bligacje propinacyjne 95:50, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 91:35, 40/, pożyczka miasta Lwowa. 
88:—, Losy tureckie 104'75, Marki 117-65, Ruble 
25425, Renta majowa 97'04, Anstrjaeka Renta ko- 
ronowa 08:55, Węgierska Renta koren. 90-35. 


Dr Włodzimierz Lewieki 


obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie ulica św, Tomasza liczba 26 


I piętro (Telefon Nr. 422) 


SKŁAD FORTEPIANÓW _ 


W. Barabasz i Sp. 
Kraków, Rynek 39, I. piętro, 3157 


—— 


JENERALNY ZASTEPCA 


Maszyn d pisania „Underwood' 
(pismo widzialne) 


K. Krzysztofowicz, — Kraków, Lubicz .7 


PANI DU BARRY, sławna ze swej uro- 
dy, której wykwintność zapisana w podaniach 
i historji, zawdzięczała swoje powodzenie środ- 
kom toaletowym zupełnie pro- 
stym i niewyszukanym. Gdyby 

P. była znała Creme Simon. Pu- 
KSU der i Mydło tego fabrykanta, 
jej niezrównana piękność by- 
łaby o wiele trwalszą. J. SIMON, 
13 rue Grange-Batcliers — Paris. 
Do nabycia wszędzie. We Lwowie 
w aptekach PP.: Mikolasch i We- 
wiórskiego; w Krakowie w apte- 
kach: PP.: Redyka Wiszniew- 
skiego, Mikuckiego i w składzie Perfum pana. 
Fenza. Złoty medal na Powszechnej Wystawie: 
1900 roku. 3041 


Balowe Jedwabne Suknie 6 f, 90. 


i wyżej, 14 metrów z przesyłką opłatną i ocloną. 
Próbki odwrotnie tak z białych, czarnych, jak kolo- 
rowych „Jedwabiów Henneberga* od 45 cent. de 
14 fi. 65 et. za metr. 
G. Henneberg, 
3 Seidenfabrik (k. u. k. Hofl.) Zurich. 


Anna Belke 


Nauczycielka śpiewu solowego — powróciła. 
Mieszka, ullca Krowoderska Nr. 55, parter. 
| 


SAPOMENTHOL 
(Maść Sapomentholowa), 


nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA 
MATULI aptekarza w O wik — koło TAR- 
N ? 


Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
jgłoik próbny Ł kor. 40 hal., słoik duży 6 kor. 


Celem zw za gi baka =: 
żąda račnie; „Sapomentholu, = 
$ Sor Eugenjusza Matuli“. 1026 


Dr Fr. Cholewicz 


mieszka obecnie przy ulicy Mikołajskiej L. 11. 
i ordynuje codziennie od 3—4 z południa. 


Ciągnienie już w sobotę! 
Losów Wielkiej Loterji 


Inwalidów wojskowych 


nabyć jeszcze można w dziale inseratowym- 
„Głosu Narodu* przy ul. Jagiellońskiej 1. 7 
po 1 koronie. 


Główna wygrana 60.000 kor. 


HALSKRI 


Kraków, Sukiennice. 


< 


P Nr. 258. 


UCZNIA 


do zecerni przyjmie | 


Drukarnia W, L. Anczyca I Spółki 


W KRAKOWIE. 3334 
Zgłoszenia ranę od 10 — 12-tej. | 
Świeżą Kawę 


przewyborną w smaku — poleca handel 


Jakóba Piekły w Podgórzu. 


Campinas zielona 1 Kilo złr. 1:20 
Ceylon zachod. indyjska . 1 „ „ 164 


Ceylon plantacyjna „,...1 „ „ 189 
Wyborne Wysiewki herba- 
Canone aGio Bac Alo F av 140 


KAWY PALONE 
Campinas palona . .... 1 Kilo złr. 1:60 
Ceylon zachod. indyjska . 1 2'08 
Ceylon z domieszką Mocei 

i Menado „ 43,=2:50 
Kółkom Rolniczem i Wieleb. Duchowień- 
stwu oraz większnym odbiorcom znacznie 
taniej, Qdbiorecom z Krakowa odsyłam do 
domu. Zamawiać można korespondentką. 

2833 9 10 


e o 14 
Oznajmienie! 
W aptece w Kentach pod Oświę 
cimem, jest do nabycia bardzo skutecz- 
na msgść na nadgniotki, nawet zasta- 

rzałe, 3298 9 10 


Na 9% brutto a 7% netto 


Sprzedam Piękny Dom 


I-no piętrowy 

o 7 oknach frontu, z dużą parcelą bu- 
dowlana pod takiż dom, z frontem na 
drugą ulicę w Podgórzu (przy ul. głównej), 
z dopłatą około 8.00 złr. do reszty długu 
Kasy 5.000 złr. (z pierwotnych 14.00) złr.) 
Wartość parceli samej około 3.000 złr. 

Wiadomość bliższa: Jan Strycharski 
Krakow, Jagiellońska 7. 3302 00 


Mająte 


koło Lwowa 


© 10 klmtr. gościńcom rządowym, jest 
do sprzedania albo zamiany na 
majątek koło Krakowa — 400 mrg bar: 
dzo dobrej gleby, w tem 110 łąki 2Ł 
lasu. Pałac i wspaniałe zabudowania go- 
Bpodarskie, Przystanek w miejscu — 
"Zgłoszenia listorno do Prob.stwa łaeiń- 
skiego w Janowie, lub Jan Strycharski, | 
Kraków, Jagieilońska. 3354 4 4 


r CUKIERNIA | 
Wł. Delekty w Tarnowie 


poszukuje 3432 3 3 


Praktykanta. 
| i w 


LJ LJ 


Dla Smakoszów! 


Kto chce się dowiedzieć, cc 
to jest prawdziwa, czysta, stara 


żytniówka | 


niech pośle do „Składu 
Win Greckich Kra: 
ków, Jagielońska Ar. 7, po' 
Buteleczkę z r. 1886 


za 2 korony 


a będzie miał się czem dele: | 
ktować. 1133 8 1. 


f [Drzewa owocowel 


wysoko-pienne, silne, z kcronkami, fabło- 
ale, gruszki, śliwki, renklody, węglerki, 
czereśnie, wiśnie, 50 et. do 60 ct. za szt. 
Brzeskwinie, morele, nektaryny, (Brug- 
nion). Maliny, agrest, porzeczki, wino itp. 
„ Drzewa I krzewy ozdobne itp. — Cennik 
wysyłam na żądanie o, łatnie. E. Uklański, 
zarząd ogrodów Olsza-Dwór, poczta | st. 
kolei Kraków. 2939 8 8 |! 


a 


„GŁOÓB8 NARODU." 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


= Zapachy: 


Nowość! rach $ 


Generalry zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Führichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598. 


Crab Apple Blossoms 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego 
Świata 


LAVENDER SALTS „ll 
najlepszy zapach pokojowy iai, 

The Crown Perfumery Comp., § 
London. ; 


Crown Vlolet, White Rose, [Ff 
Ambre, Peau, D'Espagne, jk 
Orchldla, Grab Apple Blossoms, Chyphre, © 

Violette Ambree, Reseda. 


anazo 5: Do nabycia we wszyst, składach perfum i drogie 


ouvenir de Marie Antoinette. 
xtra Violet. 


rjach, 


Kamienica 


duża, z oficyną wolna od podatku 
jeszcze lat 12, z dochodem 5%, 


za prowizją, celem rozsprzedaży bardzo jest zaraz do sprzedania za dopłatą 


pokupnego artykułu spożywczego, są dla zm p. i : 
wszystkich miast Galieji i Balos po- 6.000 złe. Bis wiadomoss 


szukiwani. — Zgłoszenia „Ja 


ul. Florjańska L. 34, Ilie piętro, 


restanta Dębniki. 3423 |drzwi wprost schodów. 344? 3 8 


Jan Strycharski 


Kraków, ul. Jagiellońska L. 7 
POLECA 


Wyborne 


Naturalne 


„Wina Greckie“ 


CEPHALONIA 
MOSCATO ` 
SECT 
SAMOS 


litr 1 złr: 


. 


wyborne, s 


„ gładkie, cienkie, b. smaczne, 
» w 1/, ltr. but. 40 cnt., 
ltr. but. 60 cnt., 1 ltr. butelka . . : 


3/4 
ct. 


80 

ww "ZĘ 1 ch 9760 
łodkawe, muszkatołowe, 

z pięknym bukietem. butelka ct. 80 


pełae, słodkie, znakomite (zamiast do- 
brego Węgra) 


butelka złr. 1: — 


słodkie, bardzo przyjemne w smaku 
i zapachu . 


butelka ct. 85 


Mavredaphne, czerw. deserowe (lecznicza 
Małwazya) silne, pełne, słodkie, zastępuje do- 


bry Portwein . 


bute:ka złr. 1:75 


Małwazya biała, szlachetne, b. pełne Wino 
słodkie, specyalnego miłego smaku i chara- 


kteru 


Achajskie (suche) greckie Shery, 


pełne, mocne, jasne . 
Małwazyą czerwona Gutland | dwa 


Małwazya biała Gatland 


butelka złr. 1:75 


niesłodkie, 
butelka złr. 1:75 


f szla- 


chetne, z najtroskliwiej wybranych gron (kapki), 
najprzedniejsze z Win, jakie słońce południa 


wydaje ©4298. - 


Glances czerwone, słodkie przyjemniejsze od 


Malagi . . . . 


Cipro czerwone, słodkie, wyborne . 
Wszystkie powyższe gatunki są także w pół bu- 


telkach o 5 et. drożej. 


Wina Węgierskie naturalne 


w Butelkach od 75 et. do złr. 1:50 i wyżej (także na 
litry) po cenach umiarkowanych. 


Wina Szampańskie 


firmy Louis Francois & Comp. 
od 3 złr. za butelkę. 


Na prowincję wysyłki odwrotnie koleją i pocztą w butelkach, 
beczkach i gąstorkach. 


butelka złr. 2:50 E 


butelka złr. 1:50 
butelka złr. 1:50 


Każdy biorący naraz 10 kalendarzy. 
Pannę z Lourdes (całe figury wartości po 1 kor. 


Osoba młoda 


inteligentna, poszukuje miejsca do zae 
rządu domu, gospodarstwa lub towarzy= 
stwa. — „19. IK. B.“ poste restante 

Ruskawieś via Rrzeszów. 3413 


soba mająca przyjęcie i 


początki praktyki 
każwc. — szuka takiej pra-| 
tyki przy urzędzie pocztowym | 
i telegraficznym. 3425 
„Taster“ p. rest Kraków. 


Młody Człowiek 


wysłużony podoficer, ż dobrem pismem, 
, oszukuje jakiegokolwiek zatrudnienia na 
prowine'i w większyca skarbach, lub przy | 
ck, Starostwie. Sądzie, Władzach auto- ; 
nomieznych — jako djuraista, wożny, | 
magazynier. dozorca lub cokolwiekbądź 
innego. — Łaskawe zgłoszenia przyjmie 
Dział inseratowy „Głosu Narodu* dla 


B. Ł. 3434. 3 4 


Tani sklep chrześcijański NONNNNKNKSNNNNNA 


POD KOŚCIUSZKĄ* 
Kraków, ul. Mikołajska I, dom Frltscha 
poleca na sezon jesienny i zimowy : 
Wełny, sukna, fianele, barchany, 
bluzki gotowe, halki, bieliznę 
męską i damską 
w wielkim wyborze — po cenach bar- 

dze niskich. 791? 6 25 


Mieszkanie 
do wynajęcia: 3164 


5 pokoi z przelpokojem, kuchnią i spi- 
żarnią, przy ul. Karmelickiej Nr. 20. 


E. PEGAN 


TRIEST, via s. Francesco Nr. 6 
wysyła z o} łatą cła i poczty 5 klg. paczki 


Kawe Ceylon, . . «. . . 1 kg. 1 złr. ©) 
Portoriko... 1 kg. 1 złr. 10 
Malabar. NASZE. : 1 kg. 1 zir. 50 
Santos”. F, . 1 kg. 1 złr, 10 


Harbata Souchonz. 1 kg 2 złr. £0 
A kg. blaszanka ollwy ..... 3 złr, — 
5 kg. koszyk cytryn . . . .. - 1 złr. 50 
5 kg. koszyk pomarańcz. .. . J złr. 50 
5 kg. koszyk migdałów. .... 3 złr. 60 
5 kg. koszyk rodzynków. ... 1 złr. 69 


Nadto ryż, makarony, orzechy dakty- 
le, ryby marynowane, wszelkie towary 
kolonialne i południowe, po cenach naj: 
niższych, — Cenniki gratis i franco, — 
Korespondencja polska. 8438 2 14 


Potrzebny iest od 1 stycznia 1901 r. 


OGRODNIK 


żonaty, na ordynazją, z niewislkiemi wy- 


maganiami, Podania nisuwzględnione po- 
zostaną bez odpowiedzi. Zgłoszenia przyj- 
muje Zarząd Dóbr w Polance Wielkiej 

koło Oświęcima. 3429 3 3 


Dobra Spososność! 


Palta, Spodnie zimowe, Ubrania angleso- 

we i marynarkowe wysprzedaje po 

nadzwyczaj niskich cenach Zs gmunt 

Chilla krawiec, ul. Wielopole Nr. 3. 
3453 2 4 


lSpeojalista Gorsetów! 


z Pragi 


Herman Piesen 


Kraków, Grodzka 4 
poleca N o wości każdego 


2 
= 
— 


ALOR NABODTT.* 


rodzaju damskich i dzie- 
cinnych 3336 


Gorsetów 


z Gorsety do prostego trzy- g 
e mania się, jakoteż hygie- 
"e niczne do wyrównania 
© nierówno zbudowa- 
nych osób. 


orzety pod gwarancją. 
UBM IA BRĄYAIĄBĄ 


2 
| dt $ 
B 


| 


N 
i 
5 tez BR. 
%' Obstałunki z prowincji od- 
syłam odwrotną pocztą. 
Esuzmma"| (| = orzpESAE 


Kamienica Il. ptr. 


narożna, przy ul. Siemiradzkiego l. 9, 
jest na 79 netto, de sprzedanią. 
Wiadomość na miejsu. 


3 pokoje, przedp. i kuchnia na I ptr, 
2 n M 4 n » I ptr. 
Skiep z pokojem i kuchnią, przy ul. 
Retoryka l. 13, zaraz do wjnajęcia. — 


Wiadomość u stróża. _ 3458 


KALENDARZE ILUSTROWANE NA ROK 1901. 


Uniwersalny opr. 2 Kor., Misyjny OO. Trapistów 70 hal., Maryański 70 i 60 h., Najś. Rodziny 70 i 50 h., Powieści i 
z kosynierem '30 h., kieszonkowy 24 h., opr. "ozdobnie w skórkę 60 h., itp. — A ; RAE a 
wioski oleodruk */, ctm. duży Serce P. Jezusa lub N. 


Do nabycia w Specjalnym Składzie artykułów treści dewocyjnych KAZIMIERZA ZA JACZKOWSKI 


7 


FOLWARK 


w fabrycznem mieście Białej cbok 
Bielska, około 48 morgów, przydatny do 
wielkich przedsiębiorstw, obfitujący w 
wielkie kopalnie gliny i piasku, kilka- 
naście morgów placu budowlanego, bar- 
dzo dogodnego pod budowę domów, fa- 
bryk, pieca płeficienióweje — jest na- 
tychmiast wraz z murowanemi zabudo- 
waniami i szopami eegielnianemi, pod 
nader korzystnymi warunkami de sprze- 
dania — Wiadomość: Leon Krynicki 

w Białej. 3401 4 10 


Biuro Wywiadowcze 
dla Sług 
W. LEWICKIEGO 


w Jaśle 3474 23 


zwalnia wszelką służbę dworską od 


wpłacania taksy biurowej i prosi 
o jaknajliczniejsze zgłaszania się. 


Sklad Win Greckie 


KRAKOW 


ulica Jagiellońska L. 7, 
poleca 


wyborne 


Wódki Gdańskie 
z Dystylamni Bialskie 


jako to: 
KKminkową, == 
Pomarańczową,= 
Wiśniową, 
Złotówkę, 


butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 35 cent. 


oraz 


Wódki Dal, Zdunia 


Winiak 
Borówczankę——= 
Jałowczak 
Gtorzką 
Kminkówkę == 
Kontuszówkę== 
Tarniówkę. == 


Wysyłki na prowincję 
odwrotnie. 


Pijcie 


tylko 164 


Anderdoriską 


naturalną szczawę 


najlepszą i najtańszą wodę le 
osniczą i stołową ze śródłi 
„Marji Teresy“. 


Skład główny 
Kraków, Jagieleńska 7. 


CZE ZO 


3151 


, Biurkowy ozdobny 30 h., Ścienny 30 h., Pugi- 
, otrzyma jako bezpłatną premię b. piękny 
).— Handlujący ottrzymają odpowiedni rabat. 
EGO w Krakowie, plac Marjacki L. 8. 


8 -GŁOS NARODU „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. | „Gł 08 NARODU". Nr + 


k| OSOBA 


w średnim wieku, poszukuje miejsca do 
zarządu domu lub do kuchni w Krako 


Wyszło co tylko dziełko a 55 


M 
@ Odznaczeni medalem złotym na pio Przyredniczo-lekarskiej |; 
Kardynała Bońy PRE "katy 
pod tytułem 


Przewodnik Dr. NIEC, FRANIČEVIĆ | PAVIČIĆ 


° w pa „ja Rynek gtówny Nr. 25, 
do nieba 


polecają znane z dobroci 
przełożył ks. Dr Jan Bernacki, 


ks. Dr Jan Bernacki, 8 Wina Wyspiańskie białe i czerwone $ 


SKŁAD GŁÓWNY Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, | 
i i iakiai Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie 6  ————————-———-——-—— 
MEC" katolički] oraz znakomitą oryginal _ si 2 0 € Potrzebna zaraz Panna 
Dr Wł Miłkowskiego | EFEerbatę chińską.| ao skiepu 
w Krakowie. 


Wysyłka na kozi tranzyto. Cenniki france I bezpłatnie. @i do sprzełaży mydła, nafty etc. Kaucja 
Cena egz. 1 korona, a z prze- Sa E See e a e = - 


200 kor. wymagana. 
syłką 1 kor. 40 gr. 


inseratowego „Głosu Narodu“ dla 
O, 3496. 


Potrzebai zaraz 


ZDOLNI KRAWCY 


do ragazyni Maryi Prauss 


Kraków, Rynek gł. L. 7. 
3478 1 2 


go w Krakowie, 3493 1 2 
optyk i mechanik| Ziemniaki; 


s íi LJ 
/ ku, Magonan Bcnum, Cud Angellego, 
6 L Kraków, Sukiennice 30 lmperatory, wysyła do stacji Krzeszowice, 
z po 5 korom za 0) kilo z workiem, 


poleca Szanownej Publiczności 5224 8 25 nl MII Jarosz. 2435 
zi. i najpiękniejsze wspaniale ilu- 


Sie ase kessu sr | sllad arystonów I szkatułek samogrających 
siej a ca dok | GE około 700 melodyj, od 8 złr. wwyż. 


mięs kesztują kwartalnie tylko 90 ot., 


| 
, Maturzysta gimn. 
A 

(1 kor. 80 bal), rocznie 3 złr. 60 ct. |] Grafofony Collumbia i Walce. — Symfonia do obra- Kucharz kawaler 


poszukuje guwernerki zaraz, „Kazimierz* 
poste restante Zator. 3484 


Obe druk Mod kie“ i i E 
A uf ETH nr. M cania od 6 złr. — Pozytywki dla ptaków. — Auto- znajdzie umieszczenie. 
ny sapien i i maty do restauracyj jet: p. Zgłoszenia w handli ję Kd SIE) 
nadsyłać należy do is racji g w Jaśle. 3491 1 
ód Lrieed Lwów, ulica Akado- SE -REEUNNUNNENEKAKZNNZEKCH E ;, ————— 
micka N. 2898 22 30 
Nagra awe na zda wys Kolko Rolnicze w Schodnicy,, 7 z M. roku 
się gratis. PORZE zajęcia biurowego, — Łastawe 
= = zgłoszenia upratza adres: JE. 'T. poste 
Jako Kawiarz | POSZUKUJE 3481 restante Kraków. _ 3450 
i lub Cukiernik m jo jojo|jo ofe [o fo jo jojo | 
szuka miejsca w Krakowie i ofiaruje 2 
n o Te e N. ję 20| Pi ękny 
wynajdzie. — Adres: Wilnós, | 
bacher Bzk, Gemiind riegeri A kożuszków, serdaków . MAJĄTEK LASOWY 


spodni kożuchowych i spencerów kożuchowych. | pitnej okolicy, przy szosie 18 klmte. 


z ukończoną e. k. Szkołą dla eA RE "SETTER "TH |ETTNEWYG"  FTWT Z WETA BL ZE od stacji koli, 35 klmtr. od Krakowa, 
w BoA ei i Szkołą ny ie- ErP ara PRE" ih P> ZEZPSA w bliskości większego miasta” (poczta, 


telegraf w miejscu) z bardzo pi ięknymi 
sowego we Lwo vie, obeznany z czynno- 
ściami administracyjnemi i gospodar- wy łączne i jedy ne zastępstwo 


budynkami mieszkalnymi i obszernymi 
czemi, poszukuje posady. — Zgłoszenia s 3 s p 
e T pierwszorzędnej fabryki Karlsbadzkiej 


jl budynkami gospodarczymi, z parkiem 

u 

pod „Leśnik zak: Dan aei j 700 mrg. — w czem około 200 x0li idna 
nych kultur, a 500 mrg lasu, z którego 
285 „szpilkowego rębnego, reszta kultur 
od 2Ż-do 40 lat — jest po pzecięnej 


Chłopiec 


zamiejscowy, inteligentny, posŁuku- 
je umieszczenia w handlu korzen- 
nym i delikatesów lub innym, Łaskawe 
zgłoszenia uprasza nadsyłać dla „Chłop- 
ca“ do Działu inseratów. „Głosu Na- 
rodu“ Jagielońska 7, 3488 1 3 


Pos uję Irontowego pokoju 


kawalerskiego, z całom KA w 
pobliżu rogu ulicy Kopornika i Kolejo- 

wej, od l-go grudnia b. r. w cenie około | 
60 do 70 kor. miesięcznie, umeblowanie 
mam własne. O odpowiedź proszę pcd 


i ładnym sadem owocowym w obszarze 
Głosu ' Narodu“, 
1 cenie ł 
otrzymała firma 33:9 3 4 nie 175 zir. za mó 


W. KŁOSINSKI 


Kraków, ul. Florjańska L. 6. 


do sprzedania. 


Zgłcszen a do p. Jana Yr chkiego 
Kraków, ulica Jagielońska 7, 3306 5 0 


ejojoje jejcjejojoje je. 
Mieszkanie 


w kamienicy przy ulicy Kelejowej L. 18 
na partirze, ekładające -ię z 6:ciu po- 
koi, kuchni strychu 2 piwnie i dużego 
ogrodu z werandami, przydatne na resta- 
urację (mleczarnię) lub zskład przemy- 
słowy, jest do wynajęcia od 1-go 
kwietnia 90l r. — Blższa wiadomość 
u adminis'ratora domu. 3459 2 3 


Polecam więc znane z trwałości i znakomitego fasonu obuwie 


ak i zimowe, za którego trwałość daję gwarneję. 


Polecam również wielki wybór Bielizny zimowej system 
Dra Jagera, oraz wyrobów trykotowych Pończoch, Skar- 
petek, Rękawiczek. 


Kalosze oryginalne rosyjskie 


adresem: >G. ALe Kcpernika 1, w wszelkich fasonach po cenach najniższych. 
DAL P 
CESA. Wszelkie zamówienia wysyłam odwrotną pocztą. 


Spólnika KPP GOGO PG GG | - 


do większego starego handlu na! ł = = 

prowincji, przyjmę z kapitałem 

2— 5000 złr. — Informacji udzieli 

Dom agencyjny J. Kosz Kraków. 
3407 1 4 


Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieran'e) na wzmocnienie i stężenie ścięgień i mię» 
śni ludzkiego ciała. 


Płyn Kwizdy 


atunków, 
stare nawet najzwyklejsze, 
używany ze skubkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno- 
wienie sił po wielkich podróżach, 1540 


<A i Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1:20. 
H Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien. | 


dla przysposobienia 
marki młodych do stanu 


duchownego. 


Piękne religijne pamiątki, przeważnie 
krzyżyki, T0żeńce, medaliki św. An- 


toniego, św. Dzieciąska Jezus, będą 
w zamian przesyłane. 


| Zapytania i przesyłki adresować do 


Bureau „Bethlehem“ EE 


IZBA Piwo!!! | Pożyczek | 


POZ AO ol razy stkich krajów | sę krajów 
Zbiera | most kraj 


Włościanie 1 Czeskiego akc, browaru w M, Ostrawie | arzędnikom państwowym, wojsko 


. æ . e k l 
!! kupujcie ziemię !!| ti maszek królewskiego xa 120 złr. ue a S 
PTP OSA SAONA SAA 
200 mórg 


» marcowego p L*— » |rocznej pensji i powyżej, udziela 
wyborowej, napływowej, przepuszczałnej 


Chrzescjański Bank Czeski. 
Warunki nader dogodne. — Dhu- 
roli I-szej klasy i łąk, w równi nad rze- 
nieulegającej zalewowi, — w okolicy 


goletnia amortyzacja w miesię- 
Cznych ratach, niski procent. — 
Krakowa, po 250 złr, za móg, mę do 
sprzedania w dowolnych parcalach 


z dodatkiem łąk i lasu HENRYK FUGLEWICZ 
JAN STRYCHARSKI — KRAKÓW, | kraków, ul. Florjańska L.33 


Jagiellońska 

Telefon Nr. 32. 2825 
Większa poloma ceny kupna może zostąć i 
z hipote O — <Ma hici porzcbne sprzedaż starych win, wódek i ko- 


00 złr. 8317 5 0 Imiaknu kuracy jaego bardzo korzystnej. 


r 


oraz z krajow. browaru w Skawinie : 
11 flaszek eksportowego ZA r- sip 
1% „ marcowego »„ 


Li „ portera © 1-— Inf, SW ła. 
poleca REPREZENTACJA i Ar na posz LB 


wne, pod adresons : 
„Sławla Kraków, Garbarska 1, 14 
Toż samo Zastępstwo ubezples 
Oza Ra Życie, od wypadków ognia 
i gradu; ieci, posagi i służbę woj- 
Bkową taniej i korzystniej, od wszel- 
kich innych instytucyj. 2293 


<PZIŁOJA BZ M gqueG y Śrs afrynZs0g 


Fabryka myuła Stanisława Rożnowskie- . 


Gdów. — Pani Z. > 


List 7 bm. wysłany. 


J| wie lub na wsi. Zgłoszenia do ko Z powodów podanych , prosz 


zwlekać z odpowłedzią, 


B.izi IĄ 
[2] 
m EER- i 
+ p OI o to 
i —WEN>KIERE 
O BŁ S -.. gi 
Ba 55 ..- 555 
woo 6 - A52 
Wieś PCA 
n [nr] 
w SG RSTS 
O EES zzz. 
HE 
I Hm È BaB 
m È pme 
meee 


z marką węża (Touristenfluid), ||” stepa: E. Nenhans. jun., 
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Dodatek nadzwyczajny do Nr. 258 „GŁOSU NARODU“. 


Leopold Hilsner przed sądem. 


Telegramy własne „Głosu Narodu“, 
Pisek, d. 12 listopada. 


— Przewodniczący: Czy wiesz pan co o tem, 
że Klimówna wtedy była w Zhorze? — Świadek: 
szałem, jak o tem mówili w młynie. Klimówna 

+ tam wtedy sama jedna. — Przew: Czy szła 
„.uy w kierunku Zhorza. — Świad.: Tak jest. — 
r.zew.: Wtedy była także jakaś wycieczka do brze- 
zinowego lasn. Co to była za wycieczka? — Świad.: 
Wycieczka robotników. — Przew.: Czy widziałeś tam 
pan Hilsnera i Klimównę ? — Świad.: Nie. — Przew.: 
Czy, gdyby tam była, byłbyś ją pan musiał widzieć ? 

Świad.: Zpewnością. — Przew.; Gdyś pan wi- 
dział Klimównę, jak szła do Zhorza, coś „pan o tem 
myślał. — Św.: Że idzie tam, aby się widzieć z Zum- 
plem. — Dr Pewny: lie piwa wypiłeś pan wtedy 
na wycieczce? Mówiłeś pan, że dwanaście szklanek, 
co mogło mieć tego rodzaju skutek, że nie mogłeś 
pan rozpoznać osób, które były na wycieczce. — Obr.: 
Czy możesz pan zeznać pod przysięgą, że nie widzia- 
łeś tam wtedy Klimówny? — Św.: Tak. Gdy przy- 
szedłem do domu, rzekł do mnie mój ojciec: „Ładna 
historja! Dziewczyna zniknęła!* (Wielkie poruszenie 
w sali). — Obr.: Kiedy to było? — Sw.: We wto- 
rek. — Dr Pewny: Czy Klimówna zadawała się 
Z mężczyznami ? — Św.: Nie, była tylko wesoła. — 
Obr. Auredniczek stawia wniosek, aby zawezwano na 
świadka żonę Burdy. — Prok.: Sprzeciwiam się wnio- 
skowi panu obrońcy, gdyż moglibyśmy tu zawezwać 
setki świadków, którzyby mogli stwierdzić, że Kli- 
mówny i Hilsnera na wycieczce nie było. 

Świadek Tadeusz Veczera, stolarz z Polnej, znał 
Hilsnera, który bardzo często przechodził koło świa- 
dka. Veczera przypomina sobie całkiem dobrze odpust 
w Zhorze. s 

Przew.: Dlaczego? — Sw.: Dlatego, że jeszcze 
nigdy nie widziałem, aby dziewczyna chrześcijańska 
szła w ten sposób z żydem. (Poruszenie). — Przew.: 
Opowiedz pan jak to było? — Sw.: Szedłem zrana 
jak zwykle do kościoła. U Górnej Bramy zobaczyłem, 
jak Burda stał z jakąś wiejską dziewczyną. Było to 
około 1/, 12 lub 12 godziny. W kilka minut potem 
zobaczyłem miłosną parkę, która zwróciła moją uwagę 
tem, iż mężczyzna obejmował w pół dziewczynę w naj- 
nieprzyzwoitszy w świecie sposób, aczkolwiek był 
dzień biały. Gdy podszedłem do niego, spuścił rękę, 
którą obejmował dziewczynę. Sgojrzawszy mu w 
twarz, poznałem, źe to Hilsner i odezwałem się 
do niego: „Popatrzcieno na tego żyda, jakto on idzie 
z dziewczyną!* Hilsner odpowiedział mi na to: „Ny, 
panie stolarz, dlaczego ja nie mam pójść z dzie- 
wczyną do Zhorza?“ Za nimi szedł jakiś ku- 
lawy, brudny, nieumyty, nieuczesany żyd. (Dłu- 
gotrwałe poruszenie). Czasami Hilsner obracał się i 
śmiał się do żyda, na co mu tenże odpowiadał. (Po- 
ruszenie). — Przew.: Jak był Hilsner ubrany? — 

w.: O ile sobie przypominam, miał zielony kapelusz 
i ciemne ubranie. — Przew.: Ile lat mógł mieć ten 
żyd, który szedł za Hilsnerem? — Tego nie mogę 
oznaczyć. Był nieumyty i nieuczesany, w lewej ręce 
trzymał kij, w prawej węzełek, mniej więcej tak duży, 
jak gdyby mieścił w sobie koszulę. — Przew.: Jak 
był ubrany ? — Św.: Dokładnie tego nie wiem, zdaje 
mi się jednak, iż także ciemno. — Przew.: Czy nie 
zauważyłeś pan na nim nie ciekawego ? — Św.: Nie, 
lecz zauważyłem to, iż Hilsner ciągle śmiał się do 
niego. — Przew.: Jakie miał oczy? — Duże i wy- 
łupiaste. Był to strasznie paskudny żyd. — Przew.: 
Czy byłeś pan także wieczorem na wycieczce w lasku 
brzezinowym ? — Św.: Tak jest. Wieczorem spotka- 
łem się w Polnej z Reinhartem.— Przew.: Czyś pan 
z nim mówił? — Sw.: Tak jest; zdziwiło mnie bo- 
wiem, iż będąc właścicielem sklepiku, nie jest w domu 
podczas odpustu. Powiedziałem do niego: „A cóż 
pan tu robisz, skoro dziś u was święto?“ On odpo- 
wiedział: „Co tam święto, idę z kolei.“ — Przew.: 
Dlaczegożeś pan powiedział to wszystko dopiero 5 
stycznia? — Św.: Bo przedtem nie było żadnego 
śledztwa przeciw Hilsnerowi! Opowiedziałem to kup- 
eowi Witekowi, a on podał to;do sądu, nie mi nie wspo- 
minając. Dr Pewny: Czy ów żyd szedł blisko Hil- 
snera? — Św.: Szedł za nim; wydawało mi się to 
dziwnem, gdyż pomyślałem sobie, że, jeśli Hilsner 
lubi tę dziewczynę, to nie pozwoli, aby takie bydlę 
szło za mim. (Poruszenie), — Obr.: Mówiłeś pan 
przedtem, że nie wiesz o żadnem śledztwie, co do 
Klimówny, a przecież wiesz, że przeciw Miihlfeito- 
wi zostało wdrożone śledztwo. Dlaczegoś pan wtedy 
tego nie powiedział? — Św.: Dopiero wtedy, gdy 
mnie zawezwano do sądu, dowiedziałem się od Burdy, 


że to była Klimówna. Przedtem nic o tem nie wie- 
działem, więc jak miałem mówić? 

Przew.: Hilsner, cóż ty na to? — Hilsner: Twier- 
dzisz pan, żeś mnie widział 17, to musi, być jakaś 
omyłka. — Św.: Hilsner, nie plećże tak komicznie, 
przecieżeś ze mną gadał! — Hilsner: To nie pra- 
wda. — Sw.: Więc dobrze. Skoro wiesz o tem tak 
dobrze, to powiedz gdzie byłeś 9 lipca? — Hilsner 
(zmieszany): To musi być skonstatowane w pismach... 
(Wesołość). — Sw.: A więc ja ci powiem: Sjedzia- 
łeś z nami w szynku Vitakowej i piłeś piwo! 
Jeszcze wziąłeś odemnie połowę gazety! — Hilsner: 
To też nie prawda. — Obr.: Więe świadek twierdzi, 
pod przysięgą, iż był 9 lipca razem z Hilsnerem w 
Polnej? — Św.: Tak jest! — Qbr.: W takim razie 
proszę pana przewodniczącego o skonstatowanie, że 
Hilsner był wtedy w Prestitz na Morawach i w Mo- 
rawskiej Stadniey. — Przew. konstatuje, że w ksią- 
żce robotniczej Hisnera jest stempel stacji w Stani- 
cach z dopiskiem: Przybył 10-go wieczorem.o 5-ej 
godzinie, odjechał 11-go o 7 rano. — Św.: Mogę 
tylko to jeszcze powiedzieć: 10-go była w Polnej 
uroczystość Palackiego, 9-go była iluminacja i wtedy 
Hilsner siedział wraz ze mną w szynku. — Przew.: 
Więe to było w piątek? 

, Obrońca: Ządam zawezwania na świadka pani 
Tsternie z Presztica, gdzie Hilsner był dnia 9-go lipea. 
Dalej żądam wezwania gospodyni Witakowej z Pol- 
nej, która nie pamięta, że Hilsner był 9-go lipca 
w Polnej. 

Św. Jam Hajek zna również dobrze Hilsnera. 
Widział go już 17 lipca po południu w Zhorze. Zda- 
wało się Świadkowi, że Hilsner go unikał. Kiedy się 
odwrócił, poznał Hilsnera. Świadek zeznaje zupełnie 
stanowczo. — Przew.: Znałeś pan Klimównę — Św: 
Tak jest. I ona tam była. Widziałem ją przy stra- 
ganie piernikarskim. — Przew.: Czy dużo ludzi było 
koło niej? — Św. Kilku, ale nie zwracałem na nich 
uwagi. — Przew.: Czy Leopold Graf i Eilsner byli 
przy niej. — Św.: Nie. — Przew.: Jeden Świadek 
zeznał, że pan mówiłeś z nią o Grafis? — Św.: To 
niemożliwe. 

Następnie skonfrontowano Hilsnera ze świadkiem. 
Hilsner przeczy, jakoby był w Zkorze — Świadek: 
Hilsner, ty możesz stanąć na głowie, a ja cię jednak 
widziałem, — Dr. Pewny: A zatem Leopolda Grafa 
tam nie było i pan go nie widziałeś? - Hilsner 
(wpadając): Jego tam wcale nie było! (Aka! 
w andytorjum. Werołość). 

Trybunał? po półgodzinnej naradzie postanowił za- 
sięgnąć w Polnej informacyj, kiedy tam odbyła się 
uroczystość Palacky'ego i wezwać na świadków pa- 
nią lsternie z Presztic i panią Witekową z Polnej. 
Natomiast odrzucił trybunał wniosek dra Aurednicz- 
ka w sprawie ekshumacji zwłok Klimównej, ponieważ 
orzeczenia rzeczoznawców dostatecznie stwierdziły, że 
idzie tu o szkielet kobiety, ponieważ dalej miary 
długości szkieletu odpowiadają zeznaniom świadków 
i orzeczeniom lekarskim. Również odrzucił trybunał 
wniosek dra Pewnego w sprawie przesłuchania rodzi- 
ny Broszów, albowiem zeznania ich są niedość sta- 
ROWCZE. 

Następny świadek, Marja Wacek, słażyła w roku 
1898 n piekarza Sadila. Dnia 17-go lipca poszła ze 
swoją przyjaciółką Chmielową na uroczystość do Zho- 
rza. W Zhorze widziała koło jednej budy piernikar- 
skiej Lsopołda Hilsnera i Lsopolda Grafa i kulawe- 
go żyda z jakąś dziewczyną z czarnymi włosami 
i wystającą szczęką. — Przew.: I cóż oni tam ro- 
bili? — Św.: Hilsner kupił dziewczynie pierników 
za 6 czy 8 centów. — Przew.: Skądże wiesz, że za 
tyle wlaściwie? — Św.: Bo położył dzienięciocen- 
tówkę, z której dostał coś zwrotu. — Przew.: Zna- 
łaś tę dziewczynę? — Św.: Tak jest, była to Kli- 
mówna. Widywałam ją często i znałam ją z nazwi- 
ska. — Przew.: Rozmawiałaś tam także z Hajkiem? 
Św.: Tak jest, — Przew.: Kto był wtedy przy 
budzie i kto sprzedawał? — Św.: Pani Witaczko- 
wa i Cink, — Przew.: Znacz Cinka? — Świadek: 
Znam. — Przew.: Czy byłaś także na tańcach u Je- 
szka? — Św.: Byłam. — Przew.: Czy zaszło tam 
co szczególnego? — Św.: Nie. — Przew.: Jaka 
bójka? — Świadek: O, wtedy mnie już tam nie 
było. — Obrońca: To dziwne, że ty wiesz dokładnie 
że Hilsner dostał parę centów, a nie wiesz, kto mu 
pieniądze wydawał? — Prok.: Proszę pana przewo- 
dniczącego nie dopuścić tego pytania. — Przewodn.: 
Bo też tu ono nie jest na miejscu. — Hilsner prze- 
czy faktom, podanym przez świadka. 


Św. Marja Chmiel, służąca, mie chce ua żaden 
sposób składać przysięgi: Nie wiem o niczem, przy- 
sięgam, że nie wiem o niczem! — Dopiero po dłu- 
gich perswazjach przysięga i twierdzi, że o niczem 
nie wie, i że nie pamięta, czy była w Zhorze. — 
Obrońca zapytuje ją, czemu sobie nie może nie przy- 
pomnieć. Na to świadek: Proszę bardzo, z panem 
nie mam nie do gadania. (Głośna wesołość). 

Św. Leopold Korejtko, ślusarz, zna Hilsnera bar- 
dzo dobrze, Hilsner pracował nawet pewien czas 
u niego. — Przew.: Jak długo u pana pracowal? 
— Św. Dwie godziny (Wesołość). Co roku chodzę 
na odpust do Zhorza i odwiedzam tam moich znajo- 
mych. W tym roku byłem tam z meim synem ; około 
1/42 wszedłem do gospody Jeszka, jadłem tam obiad 
i wtedy zaczęła grać muzyka. — Przew.: Któż tam 
tańczył ? — Św.: Miałem ze sobą syna i nie cheia. 
łem, żeby patrzył na tańce, przeto mie byłem obecny 
przy tańcach. — Przew.: Nikogoś pan wtedy nie 
zauważył: — Sw.: O tak, spostrzegłem Hilsnera, 
Kiedy mnzyka zaczęła grać, szedł przez koło i chciał 
tańczyć. Z kim tańczył, tego nie wiem, o ile wiem, 
to z jakąś dziewczyną wiejską, nie umiem jee 
dnak powiedzieć, ani kim była, ani jak się 
nazywała. — Przew.: Jakżeś pam sobie zapamiętał 
właśnie Hilsnera? — Sw.: Przypomniało mi się to, 
bo petem Hilsner opowiadał, że zagroził śmiercią 
dziewczynie, która nim wzgardziła, — Przew.: Te przecie 
było później, ale wtedy dlaczegóż panu wpadł w oko? 
— Sw.: Bo raz kręcił u mnie ze dwie godziny śrubą ; 
naraz znikł i potem posłał swojego towarzysza po 
pieniądze. — Hilsner zaprzecza tym faktom. 

Następny Świadek Franciszka Dohnal służyła 
w krytycznym czasie n Womelowej i wtedy widziała 
człowieka, który miał spodnie związane u dołu, jak 
gdyby był cyklistą. Był to pewno żyd; miał szoze- 
gólnie bladą twarz. Przewod. : Przypatrz się 
Hilsnerowi. — Św. (odwraca się i patrzy śmiało 
na Hilsnera): Wydaje mi się bardzo podobnym. — 
Przew.: W sądzie zeznałaś, że miał wielki nos? — 
Sw.: To też go ma. (Wesołość). 

Świad. Józef Jarosz opowiada o odpuście : O 4-ej 
popołudnia wyszedłem z domu, przechodząc koło do: 
mu rzezaka Reinharta, rozmawiałem z nim, kiedy 
nagle wyszedł z jego domu jakiś młody człowiek. 
Reinhart objaśnił mię: To pewien młody żydek z Pol- 
nej, nazwiskiem Hilsner (poruszenie), ale nie urodził 
się w Polnej. 

Przew.: Mógłbyś go pan poznać? — Świad.: Nie 
wiem, bo go widziałem tylko z boku. — Przew.: 


(wskazując na Hilsnera): Czy to ten? — Św.: Nie 


mogę tego na pewno powiedzieć. — Dr. Pewny: Czy 
Reinhart nie uczynił jeszcze pewnego charakterysty: 
cznego spostrzeżenia o Hilsnerze? — Św.: O tem 
nic nie wiem. — Dr. Pewny: Podobno mówił, że ten 
człowiek ciągle tańczy, tak przynajmniej mówią inni 
świadkowie, — Świadek oświadcza, że tego już nie 
pamięta. 

Św. Karolina Sopka zeznaje spokojnie. — Przew.: 
Przypominasz pani sobie jeszcze co o odpnście w Zho» 
rze? — Św.: Tak jest, kiedy mię żandarmi przesłu- 
chiwali, pamiętałam jeszcze, że Reinhartowa powie- 
działa mi wtedy, że jej mąż poszedł z jakimś obcym 
człowiekiem do Polnej. Było to wieczorem i Reinhar- 
ta nie było już w domu. — Przew.: Widziałaś tego 
człowieka? — Św.: Nie. — Dr. Pewny: Kto jest ten 
Reinhart? — Św.: Ma sklep i był rzezakiem. — 
Obr. A więc to także jeden z tych rzezaków! Pra- 
wda, że mu wybito okna i musiał się wyprowadzić? 
— Sw.: Tak jest, myślano, że brał udział w mor- 
derstwie. — Obr.: No, już dobrze. Nie uciekł dale- 
ko, jest tutaj jako świadek. 

Św. Antoni Jellinek pracował u Sopkowaj i pa- 
mięta dobrze odpust w Zhorze, bo miał wtedy gości 
u siebie. Wieczorem poszli moi goście, a Sopkowa 
mówiła mi, że rzezak Reinhart miał także gości, bo 
jakiś obcy żyd jadł u niego obiad. — Przew.: Jak 
długo Reinhart mieszkał w Zhorze? — Św.: Od czter- 
nasta lat. — Dr. Pewny: Czy owa Sopka jest esobą 
godną zaufania? — Św.: Bezwątpienia. 

Wśród poruszenia na sali widzów zjawia się na- 
stępny świadek rzezak Aleksander Reinhart. Jest to 
niskiego wzrostu mężczyzna o krępej budowie ciała. 
Reinhart zbliża się, wyraźnie zaniepokojony, do prezy- 
djalnego stołu. Świadek dawniej przebywał w Zhorze, 
obeenie mieszka w Habern. — Prez.: Czy znałeś pan 
Leopolda Hilsnera? — Św.: Nie, nie znam go wea'e. 
— Prez.: Czy nie zaglądał on czasem do pańskiego 


sklepa? — Św.: Być może, lecz ja nie o tem nie 
wiem. — Proz.: W dniu 17 lipca Hilsner podobno 
był u pana? Wówezas miałeś pan nawet wskazać go 
Jaroszewi, powiadając, że to Hilsner, który młeszka 
w Polnej lecz nie z Polnej jest rodem. Te słowa mia- 
łeś pan wyrzec do świadka o Hilsnerze. — Świad.: 
(ogromnie wzburzony.) To jest kłamstwo jakieś z 
wszelką pewnością, — Prez.: Tak nie wolno panu 
mówić, możesz pan co najwyżej powiedzieć że to nie 
jest prawdą. — Św.: A zatem to jest nieprawda. — 
Prez.: Ależ pan nawet towarzyszyłeś mu do Pelnej.— 
Św.: (zdradza coraz większe wzburzenie.) Dnia tego 
nie wychodziłem wcale z domu, — Prez: A jednak 
w Polnej Hilsner rozmawiał z panem. — Św.: Kto 
te powiedział? Prez.: Świadek Tadeusz Veczera. — 
Świadek Veczera, który znajduje się na sali widzów 
woła donośnym głosem: Oto jestem! — Prez.: Zaraz 
do tego przyjdziemy; a zatem twierdzisz pan że dnia 
tego nie byłeś wcale w Polnej. — Tak jest. Ale ra- 
zu jednego w ciągu tygodnia byłem istotnie w Pol- 
nej i wówczas spotkałem Veczerę. — Prez.: Czy roz. 
mawiałeś pan z nim wtedy? — Św.: Nie. — Dr. 
Vodiczka: Czy mogłeś pan zwrócić uwagę Jarosza na 
Hilsnera? — Św.: Nie, nie znałem Hilsnera; owego 
dnia byli u mnie goście lecz Hilsnera nie było mię- 
dzy nimi. Dopiero później z dzienników dowiedzia- 
łem się, jakoby Hilsner bawił w tenczax u mnie. — 
Obrońca: Opowiedz pan panom przysięgłym jak się 
odbywa rytualne rzezanie bydła, — Św.: Musimy mieć 
dła siebie do jedzenia mięso czyste, a ponieważ spro- 
wadzanie mięsa takiego byłoby dla mnie połączonem 
z zbyt dużym wydatkiem, przeto pozwolił mi rabin 
okręgowy zabijać drób dla własnego użytku.  Cieląt 
ani bydła nie wolno mi było jednak rzezać. — Prez.: 
Gdzie jest świadek Veczera” — Veczera wstępuje na 
trybunę, która prowadzi do stołu prezydenta. Podcho- 
dzi naprzeciw Reinharta i rzaca mu w oczy słowa: 
Panie Reinhart, mówiłem z panem owego dnia e go- 
dzinie 1/, 9 wieczorem i to w Polnej. (poruszenie.) 
Św. Reinhart: To nieprawda, nigdy w żadną nie- 
dzielę nie byłem w Polnej, a zwłaszcza owego dnia, 
w którym odbywał się odpust w Zhorze, — Świad. 


Veczera (z całą- stanowczością): A ja pod przysięgą 
oświadczam, że byłeś pan w Polnej. Wówczas pyta- 
łem paną, czemu nie siedzisz w dzień uroczystości 
w domu, gdzie niezawodnie miałbyś wiele zajęcia. 
Czy także i to panu niewiadomo, psnie Reinhart, co 
mi na to odpowiedziałeś ? Powiedziałeś pan: Co tam 
święto, ja wracam z kolei. — Św. Reinhart: A więc 
miałem być w Polnej, to znaczy wracałem z kolei— 
otóż to jest nieprawda. (Długotrwałe poruszenie na 
sali widzów). 

Na rozkaz przewodniczącego wprowadzonym zo« 
staje na salę włościanin Jarosz. Ciężkin krokiem 
wchodzi sześćdziesięcioczteroletni starzec na trybunę 
świadków, staje naprzeciw Reinharta i powolnym a 
dobitnym głosem mówi: Wówczas stałeś pan po pra: 
wej stronie własnych schodów, ja zaś po lewej. 
Wtem z domu pańskiego wyszedł jakiś parobek, a 
ja zapytałem ktoby to był? odpowiedziałeś pan na 
to: „Jest to niejaki Hilsner z Polnej. Nie jest waze: 
lako rodem z Polnej*. Wtedy ja spytałem: Czy to 
także żyd? Odpowiedziałeś pan: tak jest, to także 
żyd. (Wielkie poruszenie na sali, tak, iż przewodni- 
czący z trudnością tylko przywraca spokój). 

Świad. Reinhart wzburzony woła: To wszystko 
nieprawda! To jakiś spisek uknuty przeciwko mnie. 
(Hałas na sali) — Prez. (surowo): Podejrzeń nie 
wolno pann rzucać na nikogo. — Świad.: Powta- 
rzam, że to wszystko nieprawda i tego nie cofam. — 
Obroń.: A zatem, który z was dwóch kłamie? — 
Prez.: Jeszcze nie przyszedł czas rozstrzygać w tej 
kwestji. (Nowa sensacja). 

Następnie wchodzi na salę żona rzezaka Róża 
Reinhart. 

Prez.: Czy znałaś pani Hilenera? — Św.: Nie, 
nigdy w życiu go nie widziałam, — Przew.: Ale on 
częściej przychodził do Zhoru? — Świad.: Nie wiem 
tego. — Przew.: Np. 27 lipca był w Zhorze odpust— 
prawda? Czy nie miała pani tego dnia u siebie go- 
ści? — Świad.: W święto nie mamy nigdy gości, 
gdyż my go nie obchodzimy. Ale Indzie przychodzą 
do nas licznie na zakupno. — Przew.: Ale przecież 
Hilenera widziano u pani! — Świad,: To nie prawda, 
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to być mie może. — Przew.: Pani sama opowiada- 
łaś o tem pani Sopkowej. Wszak ją pani znasz? 
Jej to opowiadałaś pani tegosamego dnia, że miałaś 
u siebie gości. — Świad.: Tak, panią Sopkowę znam. 
— Przew.: Jej przeto mówiłaś pani, że mąż pański 
odprowadzał Hilenera do Polnej, — Świad.: To tylko 
pani Sopkowa zmyśliła. — Przew.: Na nikogo nie masz 
pani prawa rzacać podejrzeń. Możesz pani tylko pos 
wiedzieć: To jest nieprawda. — Świad.: Zatem, to 
jest nieprawda. — Przew. (do świadka p. Sopkowej): 
Wystąp no pani raz i powiedz to świadkowi w oczy. 
— Obie kobiety stają naprzeciw siebie gotowa do 
walki i zaczynają naraz obie gadać. — Przew.: Tak 
być nie może. Jedna musi spokojnie po drugiej mó- 
wié. — Świad. Sopkowa: A zatem najpierw ja pani 
powiem. Przypomina sobie pani, że się panią pyta- 
łam, czy miała pani u siebie gości? Nieprawda? 
Jeszcze się pani z tego chełpiłaś, mówiąc, że w po- 
ładnie gościł u pani pewien młody żydek, że mąż 
pani poszedł z nim do Polnej. Do tego jeszcze do- 
dałaś pani, iż się bardzo boisz, iż wieezorem będziesz 
sama w domu. — Przew. kładzie koniec tej scenie, 
każąc świadkom odejść, poczem wezwano jeszcze raz 
rzeźnika Reinharta. — Wetant: Gdzie pan chodzisz 
do bożnicy. Czy do Polnej? — Świad.: Nie, jeż od 
15 lat nie byłem w bożnicy. — Przew.: Zhor leży 
na Morawji. Zatem pan należałeś do Morawji. — 
Świad.: Tak, należałem właściwie do Morawji. — 
Po tych zeznaniach świadek odehodzi. 

Świad. Józefa Strnad, słażąca z Górnych Veznie, 
przyjaciółka Klimówny, zeznaje, że Klimówna była 
to dziewczyna, która bardzo lubiła mężczyzn. 

Na pytanie Dra Pewny'ego, czy Klimówna może 
niemoralnie się prowadziła, zeznaje świadek, że nigdy, 
że była tylko dziewczyną wesołą, lubiła się Śmiać i 
ża1tować. 

Następny świadek: służąca Krystyna Vacek często 
chodziła do lasu zbierać brusznice, nie widziała tam 
jednak nigdy Hilanera. Dalej opowiada, że, kicdy 
jeszcze chodziła do szkoły, Hilsner często chciał ją po- 
całować, ale niczego innego od niej nie żądał. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 
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